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3ciej. po południu. 
P rze d p ła ta  w y n o s i:

MIEJSCOWA kw artaln ie 3 7,lr. 75 cut.
m ie s ię c z n ie  1 „ 30 „

Z przesyłką pocztową :
u ! w p • list wie austrjac. . 4 złr. 75 ent. 
= do Prus i Rzeszy niem. 4 tal. 15 sgr. 
»  „ Szwecji i Danii. . 6 „
± „ Francji i Anglii . 23 franków
*1 - W ł o c h ....................... 25

- Belgii i Szwajcarji 18 „
' „ Turcji i ks. Nad. 18 „

Numer pojedynczy koszLije 8 cnt.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
W e L w o w ie  : Bióro Administracji 

G a z e ty  j \ a r o d o t c e j  przy ulicy Nowej 
pod liczbą 291. W  K ra k o w ie: K sięgar­
nia Józefa Czecha w rynku. W  Paryżu  : 
na całą Francję jedynie p. Ludwik Płoński ,  
me desTourneelies,20. W e  W ied n iu : p. 
Alojzy Oppehk, Wollzeile. 22. tudzież pp. 
Haasenstein  J- Vogier. Wollzeile. 9. W  
Frankfurcie nad M enem 1 w  H am bur­
gu : pp. Haasenstein  < 3 f  Vogkr.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 
2 cnt. od miejsca objętości jednego wier- 

fg sza drobnym drukiem, oprócz opłaty 
stemplowej 30 cnt. za każdorazowe umie­
szczenie.

LISTY REKLAMACYJNE nieopie- 
czętowane nic ulegają frankowaniu.

Od wydawnictwa.
P r z e d p ła t a  n a  „ G a z e tę  N a r o d o w y : 44 

Z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :
°d IG. sierpnia do ostatniego

września 1866.............................. 2 zł. 40 c.
do końca r o k u ...............................7 r 20  „
B e *  p r z e s y ł k i  p o c z t o w e j  wT m ie j s c u :  
°d 16. sierpnia do ostatniego

września 1866   2  zł. — c.
m ie s i ę c z n ie ........................................1 r 30 „

Razem z przedpłatą na Gazetę można przysyłać 
i Przedpłatę na „ W y d aw n ictw o  d /.le l tan ich  i poż.y-
) łce jB yeh  w kwocie . . . . 11 złr.
ł Na B roszarę „R o zp ra w y  o funduszach h r c o -

w ycii* w kwocie . . . .  05 ent.
r Na dram at ś. p. Józefa Dzierzkowskiego pod ty-
i  tulem „ K R Z Y W D Y  1 ODW ET*4, którego czysty do-
“ chód ze sprzedaży przeznaczony na postawienie p o ­

mnika, po zniżonej cenie . . .  50 cnt.
Na KAHTS-; PO L SK I . 2 złr. -  ,
Na Kartę pó łn ocn ego  teatru w ojn y  20 ct.

l Telegramy „Gazety Narodowej.“
Ł  Otrzymane już po wydaniu wczorajszej
■7 g a z e ty :
12 B e r l in  d n ia  14. s i e r p n i a .  Nordd.

AUg- Ztg. uspokaja wzniecone obawy, ja ­
jo koby wykonanie zamierzonych zaborów

(aneksyj) natrafiało na trudności i groziło  
niebezpieczeństwem . Roboty w tyra k ie­
runku anneksyjnym przedsiębrane, posu- 
Wają się bez przerwy naprzód.

W sprawie kontrybucji, nałożonej na 
w Frankfurt, mianowano komisję, złożoną z

pełnomocników m inisterstw handlu i finan- 
,<o sów, i ta komisja ma swe zdanie przedło-

żyć rządowi.
•  —  -

L iw ó w  d. 15. sierpnia. 
n* Skoro pokój bedzie zawarty, rozpo-

**,“ cznie się wojna. Tak można by rzec o
dzisiejszem  położeniu rzeczy. W miarę 
jak się usuwa w głąb spór m iędzy Pru- 

’Ób 8ami i Austrją, wysuwają się  inne, ró­
wnie groźne a może groźniejsze zawikła- 
nia. Sprostowanie granic nadreńskichFran­
ki1, to już nie sprawa, wyłącznie między 
łrancją a Prusami mająca się rozstrzy­
gnąć, lecz kw estja ta poruszy w szystk ie inne 
•Mocarstwa. W  Anglii twierdzą, że Napoleon 

®rjk ^a żądać przywrócenia Francji granic, któ-
mii re jej kongres monarchów w r. 1814 wy-
&  tkn^ł, a które potem okrojono znacznie
lo tt w r. 1815, po powrocie Napoleona z wy-
*wig Elby i pokonaniu go  pod W aterloo.
Huf Mianowicie odcięto część w iększą hrab-

mfc, 8tW a N izzy i Sabaudji i przydzielono do
ołu- Piemontu. Dalej odcięto pas francuskiej
irg ;  ziemi Namur i Hainault, i przyłączono do
igor HolUndji (obecnie ten pas jest w posia-
g j t  daniu B elgii). Zabrano dalej Francji Saar-
sł»w loius i Saarbruck i dano Prusom, równie
g*f“ jak Bawarji dano prowincję Landau.

Lecz zwrot tych ziem francuzkicli, 
których nie śmiano w r. 1814 zabrać poko­
nanej Francji, ma b yć podobno m i n i m u m .  
czego żąda cesarz. W ówczas kongres  

oeri, wiedeński wziął za podstawę w reduko-
erce. Waniu granic Francji stan jej posiadłości

o ** dniu 1. stycznia 1792, i tylko spro
N. l ’ stował linię graniczną w niektórych pun-
liSha- ktaeh. Dopiero po zw ycięztw ie pod Wa-
ługzii terloo, Anglia głównie zażądała dalszej
resi! f edukcji granic francuzkich, aby Francję
ośDie jeszcze więcej osłabić, i odsłonić zupeł-
Dg ie r  granice francuzkie od W łoch, od N ie-
oesa- tniec i od Hollandji, by n igdzie prawie
|e| pj; nie miała tam naturalnych granic, gór lub
burgu rzek, lub systemu fortec.

. o tó ż  4 teraz pierw sza Anglia podno- 
wicz. 8i g łos przeciwko prostowaniu granic
Sączii frnncuzkich. Zachęca ona Prusy, aby nie
iowi. “stąpiły ani piędzi ziem i. Z obawy, aby
! ‘m*0- ^ w°jnie kontynentalnej nie rozszerzyła
er, w francja granie swych, nie zabrała Belgu

w Ty- * prowineyj nadreńskich, Anglia paraliżo-
fonto- ^ała w szelk ie zamiary francuzkie, pod*
wZło. niesienia oręża w sprawie polskiej i duń­

skiej. Zaw sze uważała zamiary wojenne 
^mneji w sprawach środkowej Ęuropy za 
Pretekst jedynie, a za cel zabór B elgii i 

illeTa P°sunięcie się do Renu. W ięc przeciwną

była każdej sprawie, któraby mogła spro­
wadzić wojnę kontynentalną. W r. 1 8 5 4  
poszła w przymierzu z Francją na Bałtyk, 
na Czarne morze i do Krymu przeciw  
M oskwie, ale propozycji Francji nie przy­
jęła, do ziem  polskich iść nie chciała, a- 
bv nie wywołać kontynentalnej wojny i 
nie podać Francji sposobności do zaboru 
B elg ii i Renu.

Niedawno m inister angielski w par­
lam encie oświadczył, iż do spraw niem ie­
ckich, jakiekolw iek by tam zmiany nastą­
piły, m ięszać się  nie będzie Anglia, ale 
inna rzecz, gdyby szło o B elg ię. Tam  
tkwi istotny interes angielsk i.

Otóż Prusy mają w angielskim  gab i­
necie silną otuchę w opieraniu się Fran­
cji. I widać, iż w plany francuzkie wcho­
dzić nie chcą, skoro organ Bismarka tak 
stanowczo wystąpił przeciw jakiem ukolwiek  
pow iększeniu się Francji nad Renem przez 
zabór ziem , które chociaż w roku 1814 
należały do Francji, to były odtąd w po­
siadaniu niem ieckiem . Z drugiej strony 
nie zdaje się  nawet, aby cesarz Napoleon 
m yślał w każdym razie ograniczyć się na 
przywróeenin granic z r. 1814. Constitutio- 
nell mówi, iż interesem Francji nie jest  
otrzymać jak ieś tam nic nieznaczące roz­
przestrzenienie g ra n ic , ale ważniejszem  
je s t  dla niej, takie ukonstytuowanie się 
Niem iec sprowadzić, któreby odpowiadało 
interesom  całej Europy, to znaczy intere­
som Francji. Francja nad drobne ustęp­
stwa Prus, jakiem  n. p. byłoby w cielen ie  
do niej Saarlouis i Saarbruck, przedkłada 
w ięc takie ukonstytuowanie N iem iec, 
któreby nie nadawało Prusom zbyt 
w ielk iego przyrostu potęgi.

W  razie zaś gdyby Prusy zagarnąć 
miały całe prawie Niem cy, wtedy do w y­
nagrodzenia Francji już by nie w ystarcza­
ło przywrócenie jej granic z roku 1814. 
Bez wątpienia pisze Ćonstitutionell, iż F ran­
cja otrzyma od Prus przyznane sobie pra­
wo wynagrodzenia. Jakie zaś ma być to 
wynagrodzenie, tego nie sformułowała 
Francja, jak utrzymuje to pismo, a obecnie 
jesz c z e  i nie mogła, gdyż wynagrodzenie 
to musi stósow ać się  do w ielkości zabo­
rów pruskich w Niem czech. Francja czeka  
jak daleko Prusy pójdą w N iem czech a 
dopiero potem w ystąpi z swoimi żąda­
niami.

A w ielk ie będą te żądania wnosząc 
z tego , co się odbywa w Berlinie i w 
ogóle w N iem czech. Prusy dążą widocznie 
do zagarnięcia całych Niem iec, w czera 
je popiera niem iecka opinia publiczna. 
C zego nie zabiorą same, to parte tą opi­
nią rzuci się samo pod kierunek i wła­
danie Prus. Parlament niem iecki ogłosić  
może jednolite cesarstw o niem ieckie. Już 
na zabór H olsztynu i Szlezw iku Francja 
stawiała żądanie kom penzaty, przyw róce­
nia co do Prus, granic francuskich z r. 
1814?  O ileż w iększe żądania postawi, 
gdyby Prusy w cieliły w szystk ie ziem ie  
po Men, lub nawet siągnęły dalej jeszcze!

Pomimo zapewniania półurzędowych 
francuskich dzienników o bardzo przyja­
znych obecnie stosunkach między Francją 
a Prusami, poznać łatwo można, że przy­
jaźń ich serdeczna jest tego rodzaju co 
przyjaźń Austrji i Prus, gdy oba te pan 
stwa zabrały Danii Holsztyn i Szlezw ik. 
W ojna obecna wypłynęła z owej przyjaźni 
austrjacko-pruskiej; z dzisiejszej przyjaźni 
prusko-francuzkiej jeszcze prawdopodobniej 
wyjdzie długa, zacięta walka, która nie 
na jednej ograniczy się  bitwie walnej. I 
nie będzie m ogła Francja czekać, aż P fu* 
sy  dokonają zaborów i urządzą się w nich 
stale. I  nie obejdzie się bez wmieszania 
się  innych mocarstw w tę walkę.

Przegląd polityczny.
Najważniejszą w iadom ością  z W iedn ia  w 

. sprawach w ew nętrznych ,  je s t  doniesienie dzien-

Iników o nowej pożyczce w formie emisji not 
pańs tw ow ych  w sumie 300 milionów. Temi dnia­

mi ma być już ogłoszona odnośna do tej emisji 
ustawa. Z tych 300 mil. ma być 150 mil. użytych by 
ciągnąć będące w obiegu noty jedno i pięcioreń- 
skowe 30 milionów ma być użytych na w y­
równanie, ostatniej operacji fiuansowej, a reszta 
na bieżące potrzeby państwa. Debatte donosi w 
tej mierze : „Gdy ministerstwo skarbu widziało 
się spowodowsnem pokryć potrzeby pieniężne 
państw a za pomocą emisji not państwowych, 
pożyczyło ono od banku narodowego 150 milio­
nów w jednostkach i piątkach. Postąpiono 
wówczas w ten sposób tylko dla tego, ponieważ 
nie było czasn do sporządzenia właściwych not 
państwowych. Obecnie ma rząd zamiar ściągnąć 
powoli na rachunek skarbu obiegające noty ban­
kowe jedno i pięeioreńskowe, a zastąpić j e  asy- 
gnatam i skarbowemi.

Presse przytaczając to półurzędowe donie­
sienie Debaty, powiada że ono przypomina wielce 
s ławce wyrocznie rzymskie.- Itńsredibis non morieris 
in  bello, bo z doniesienia Debaty nie wiele do­
wiedzieć się można. Nie wiemy, czy te noty 
czyli asygnacje będą także tylko jedno i p ię­
eioreńskowe, czy też opiewać będą na większe 
ilości ? czy będą tak j a k  noty bankowe, których 
miejsce zastąpią, bezprocentowe, czy też będzie 
skarb płacić ja k ie  procenta? czy będą miały 
kurs przymusowy, czy też może bank będzie 
wolny od obowiązku przyjmowania ich? Czy na 
tem się skończy, że ściągnięte z obiegu jedno­
stki i piątki zwrócone zostaną bankowi w no­
wych asygnatach , albo czy suma ogólna tych 

| ostatnich będzie poza tych 150 milionów po­
mnożoną aby pokryć nadwyżkę wydatków pań­
stwowych i td. ?“ Presse żąda więc wyjaśnienia 
od rządu pod tym względem.

Z Pesztu nadeszła wiadomość, że sekretarz 
arcyksięcia Szczepana przybył tam z a rch iw a­
mi arcyksięcia. Wspominaliśmy już, że słychać, 
iż arcyksiążę sam temi dniami zjechać ma do 
Pesztu.

Rząd włoski przyjął proponowane przez 
Austrję warunki rozejmn, cofa swoje wojska z 
Tyrolu, i przyjął taką  linię demarkacyjną, jak ą  
zaproponowała Austrja. Powolność ta gabinetu 
florentyńskiego, odniesienie zwycięztwa umiarko­
wanego Lamarmory nad Rieasolim, ustępstwa 
skutkiem tego przez Włochy czynione, są wy­
pływem nacisku z Paryża. Ricasoli ma, ja k  teraz 
donoszą, wystąpić z gabinetu. Co do postępo­
wania cesarza Napoleona w całej tej sprawie, 
zdaje się, że korespondent paryzki Augsb. Allg. 
Ztg. dobrze był poinformowany. Pisze on: „Ce­
sarz je s t  rozgniewany na rząd włoski. Teraz  w y­
trwa cesarz w swem postanowieniu. Był on tak 
pewnym, że rozejra między Włochami a Austrją 
przyjdzie do skutku, iż odwołał swoje fregaty 
pancerne, „La Provonce“ i l’Edaiveur“ z morza 
Adrjatyckiego. W tem nadszedł list od W. Emanu­
ela, w którym tenże zawiadamia, iż widzi, że go 
cesarz oddaje na pastwę rewolucji, skoro nie 
chce, aby nabycie Trydentu było wzięte w pre- 
liminarja pokojowe. Podobnie na niebezpieczeń­
stwo rewolucji powoływał się król włoski, 
chcąc by się cesarz Napoleon zrzekł darow a­
nej przez Anstrję ziemi Weneckiej, i żeby 
Austrja prowincje tę wprost Włocbom oddała. 
Wtedy cesarz uległ naleganiom księcia Napoleo­
na, i od tej chwili stanął na fałszywem stanowi­
sku między pruskiemi Niemcami i włoską nie­
wdzięcznością. Czy drugi list W iktora Em anue­
la jes t  ks. Napoleonowi obcym, nie ręczyłbym, 
pewnem jes t  tylko, że najbliżsi księcia Napoleo­
nowi utrzymują, iż całe postępowanie Ricaso 
lego (domagającego się Tyroln) sprawia księciu 
wiele kłopotu. Rząd franeuzki nie spodziewa się 
od Austrji najmniejszych koucesyj, ani w kw e­
stii tyrolskiej ani w kwestji pieniężnej co do 
Wenecji. Jeżeli się rozpoczną kroki n ieprzy ja­
cielskie na południu, w takim razie zachodzi 
pytanie, czy W enecję można uważać za odstą­
pioną ? Rząd franeuzki zdaje się być tego zda­
nia, że odstąpienie Wenecji byłoby tym sposo­
bem unieważnione. Rząd franeuzki zdaje się być 
także przekonanym, i i  król pruski przestał już 
być sprzymierzeńcem Garibaldego. Słyszałem 
także, że Werona ma pozostać przy Austrji. Złe 
tu sprawiło wrażenie, iż król pruski nie wspo­
mniał ani słówkiem w swej mowie tronowej o 
pośrednictwie Francji w sprawie pokoju, jeszcze 
gorsze wrażenie wywarłoby rozpoczęcie na no­
wo wojny we Włoszech. Takie  nieudanie się 
pośrednictwa cesarza, byłoby uważane we F ra n ­
cji za obelgę,**

Ja k  wiemy rozejm został jednak już m ię ­
dzy Włochami a Austrją podpisany, i lubo każ­
dej chwili wypowiedzianym być może, wątpić 
jednak, by p 0 niefortunnych doświadczeniach 
chciały na nowo Włochy wobec zawartego 
prawie między Austrją a Prusami pokoju rozpo- 
c*ąć z nią w jej  chwili wojnę.

Jakkolw iek rozejm z Włochami j u t  zawar 
ty został, przytaczamy to, co w tej mierze oczy­
wiście przed podpisaniem nkładu o zawie­
szenie broni — pisała urzędowa Wten. Abend 
Post z  10. b. m., bo artykuł tego dziennika cba 
rakteryzuje zapatrywanie się rządu austrjaek ie- 
go na stosunek do rządn włoskiego i stawiane 
przez niego żądania. Wiener A b . Post pisze:

„Jak  słusznie przedstawia oznajmiona dziś 
telegrafem nota Monitora, polegają różnice, za ­

chodzące jeszcze między rządami Austrji i k ró ­
la Wiktora Emanuela co do zawarcia rozejmn 
na tem, że Włochy chcą przyjąć militarne uti 
posidetis jako  podstawę rozęjmu, gdy tymczasem 
gabinet wiedeński obstaje przy ewakuacji połu­
dniowego Tyrolu i obsadzonych przez nieprzy­
jaciela części terytorium Gorycji. To je s t  w isto­
cie jedyna trudność, która stoi na przeszkodzie 
zawarciu rozejmu. C. k. rząd wychodzi z tego 
punktu widzenia, że powodzenia akcji wojsko­
wej ze strony gabinetu florentyńskiego nie są tego 
rodzaju, by mogły popierać tak  daleko s ięg a ją ­
ce ż ą d a n ie , któreby tylko zwycięzkiej armii 
przystało, i przeto u w a ż a  r z ą d  c e s a r s k i  
z a s a d n i c z e  p r z y z n a n i e  o d s t ą p i e ­
n i a  W e n e c j i  z a  z u p e ł n i e  d o s t a t e c z n ą  
p o d s t a w ę  p o s i a d a n i a  m i l i t a r n e g o  
w c i ą g u  u k ł a d ó w  p o k o j o w y c h .  Są 
dzi on, że ma przytem zasady sprawiedliwości i 
słuszności po 3wojej stronie, i że odpowiedział 
ność za wypadkowe dalsze prowadzenie wojny, 
jakkolwiek wielce ubolewałby nad niem, mu­
siałby wyłączuie pozostawić rządowi króla W i­
ktora Emanuela. A u s t r j a  jest g o t o w a  
o d s t ą p i e n i e  W e n e c j i ,  do którego wy­
raźnie przywiązany był waruuek, ażeby odcho­
dzące c. k. wojska nie były śoigane poza tery- 
torjura weneckie, zamienić w fakt p r a w n y ; dal­
sze jednak  pretensje, którym zbywałoby na 
wszelkiej prawnej i politycznej podstawie, musi 
odpierać stanowczo. Jeźli zresztą potwierdzi się 
otrzymany dziś telegram florencki, podług k tó ­
rego koncentrują się wojska nieprzyjacielskie w 
Wenecji, tedy nie zachodziłaby jn i  żadna t r u ­
dność co do zawarcia rozejmu i rozpoczęcia u- 
kładów pokojowych.**

Wiadomo, że telegram florentyński o kon­
centracji wojsk włoskich w Weneckiem s p ra ­
wdził się, a nadzieje Wiener Ab. Post. ziściły się.

Prusy. Podaliśmy już treść dwu projektów 
adresowych, podanych przez oba odcienia stron­
nictwa postępowego berlińskiej izby niższej, n- 
łoźonych jeden  przez Twestena, drugi przez 
Gneista. Dziś podajemy treść dwu innycb pro­
jek tów , przedłożonych przez stronnictwo staro- 
konserwatywne krzyżowców i przez stronnictwo 
staroliberalne.

W projekcie adresowym krzyżowców, uło­
żonym przez Blanckenburga stoi między innemi: 
„Przyjaciele i nieprzyjaciele uznają doskonałość 
organizacji wojskowej. Zwycięztwo jest  skutkiem 
zgodnego współdziałania reprezentacji narodo­
wej z rządem. Izba udzieli chętnie środków do 
ukończenia dzieła, uwieńczonego sławą. Spory 
wewnętrzne milkną wobec zadania, mającego 
znaczenie powszeebno-dziejowe. Ę iaforja  osądzi 
każdego, k tóryby walki stronnicze przeniósł w 
nowy okres Europy. Pełni uszanowania dzięku­
jem y, iż król nczynił pierwszy krok, by dłngo- 
letuią walkę n ad  konstytucyjnem prawem bu­
dżetu, w właściwej, na ustawie opartej formie, 
oprzeć na gruncie faktów i sprzecznościom po­
dać sposobność pojednania. Na polu życia kon­
stytucyjnego nkończy się spór na zawsze przez 
nowe ukształtowanie Niemiec i przez uzupełnie­
nie pruskich urządzeń wojskowych**.

Projekt adresu staroliberałów podnosi na j­
pierw „peR e sławy czyny wojenne pruskiego 
narodu, który mądrą przezornością króla  do sil­
niejszego rozwoju potęgi został wcześuie przy­
sposobionym. Skutkiem długo upragnionej wojny 
jest, że Prusy stanęły na czele Niemiec, ile mo­
żności zjednoczonych. Adres nw aia  za na jw a­
żniejsze zadanie izby, by j a k  najsilniej w spó ł­
działała, aby owoce zwycięztwa nie zostały 
zmarnowane, oezeknje dalej z upragnieniem 
przedłożenia projektów do ustaw, odnoszących 
się do wcielenia krajów, podnosi korzystny stan 
finansów i z zadowoleniem wspomina o po trze ­
bie, uznanej przez króla, odnoszącej się do upo­
rządkowania budżetu na podstawie ustawy. Ab- 
solutorjum, jako  też żądanie dalszych środków 
na cele wojenne, będą chętnie użyczone. J a k  dotąd 
zawsze tak by wało w Prusiech, tak też i teraz z 
duchem i siłą panującego połączy się ofiarność i 
uległość narodu.**

N iem cy. Wiedeńskie półurzędowe dzienniki 
donosiły swego czasu, że rząd bannowerski 
na dniu 14. czerwca b. r. podczas g łosowania 
w bundestagu nad wnioskiem austrjaekim, który 
dał bezpośredni powód do wojny, da ł głos swój 
za tym wnioskiem. Gdy następnie organa prn- 
stue, jak to swojego czasu wspominaliśmy, w y­
rzucały Hannowerowi, że równocześnie trakto­
wał i z Anstrją i z Prusami, i na dwie strony 
się układał, przystąpił rząd  hannowerski do o- 
głoszenia memorjału, z k tórego tu niektóre w a­
żniejsze ustępy przytaczamy. Memorjał powiada 
co do oskarżeń p ru s k ic h : „Twierdzenia pruskie 
są nieuzasadnione. Rząd hannowerski nigdy się 
nie zobowiązywał operować z korpusem austrja- 
ckim wspólnie w Holsztynie przeciw Prusom, 
nigdy też Hannower wojsk swoich nie oddawał 
bundestagowi do operacyj przeciw Prusom. H an­
nower nigdy z Austrją* układu nie zawierał, i 
do ostatniej chwili postępując konsekwentnie, 
g ł o s o w a ł  w F r a n k f u r c i e  p r z e c i w  
w n i o s k o w i  a u s t r j a e k i o m u eo do u- 
życia wojsk związkowych przeciw Prusom. “ 
W innem miejscu powiada m em orja ł : „Co do



GAZETA NARODOWA z dcia 15. sierpnia 1866,

tych domniemywanych nkładów z Anstrją, fa­
ktem jest, że Hannower nigdy z Austrją żadne­
go nie zawierał przymierza. Gdy około Z ie lo­
nych świąt przybył wspomiany w Szta tsanzeiyerze^  
wyższy oficer auslrjacki do Hanoweru i celem 
zawarcia układu, ofiarował rządowi H anow er­
skiemu brygadę Kalik do dyspozycji, oświadczy! 
Hanower, wierny prawu związkowemu, że w ż a ­
dne układy nie wchodzi, do współdziałania  z 
wojskami anstrjaekiemi nie zobowiązuje się i 
tylko pozwala na przemarsz wojsk austrjaekich 
przez Hanower ku południowi, na co się król 
pruski poprzednio już  zgodził. Hanower oświad­
czył jedynie , że w razie, gdyby Prusy uderzyły 
na Hanower w czasie przem arszu auslrjackiego, 
czego bynajmniej spodziewać się nie można by 
ł o , wesprze Austrjaków.11 Da j  powiada mtmo- 
r j a ł : „Hanower mógł się więc z całem prawem 
oddać nadziei, że jego terytorjum nawet w ta ­
kim razie bodzie wolne cd wszelkiego najazdu, 
gdyby nawet usiłowania celem pojednania Prus 
z Anstrją w bundestagu spełzły na niczem.“ 
Widocznie ogłosił Hanower cały ten memorjał 
celem usprawiedliwienia się wobec Prus i ra ­
towania się, według najnowszych je d ra k  donie­
sień mało mu to co pomódz może. W  H anow e­
rze odbyły się poufne posiedzenia kolegjów 
miejskich, na których jednogłośnie postanowiono 
prosić króla, by j a k  najprędzej złożył koronę na 
rzecz następcy tronu, aby tym sposobem może 
ochronić się od przyłączenia do Prus. Obok te ­
go trwa jednak  agitacja w Hanowerze za anek- 
sją. Stronnictwo, pragnące przyłączenia do Prus 
jest  tern silniejsze, im więcej naród  rządowi h a ­
nowerskiemu ma do zarzucenia.

Kurfursta Heskiego ebeą Prusy za zabór 
jego państew ka wynagrodzić odstąpieniem mu 
na czas jego  życia prowincji Ober-Hessen w 
W ie'kiem księztwie Heskiem. Po śm;erci k u r ­
fursta przypada prowincja ta do Prus.

Agitacja w Niemczech południowych za po­
łączeniem się z Związkiem północnym wzmaga 
się. W tym celu odbywają się ciągle zg rom a­
dzenia ludowe, i układają  się adresy.

M oskwa. Z Petersburga donoszą te leg ra­
my z d. 12. bm., że przybyła tam eskadra am e­
rykańska i że j ą  car odwidzał. Ludność okazy­
wała n iezwykłą sympatję dla gości am erykań­
skich. Ten sam telegram donosi, że w trzy n a ­
stu powiatach gubernij witebskiej, mokylewskiej 
i mińskiej zniesiony został stan oblężenia. N aj­
więcej jednak  na uwagę zasługuje następująca 
wiadomość, w tym samym podana telegramie. 
Oto telegrafują z P e te rsbu rga :  B ir ż . W iedom osti 
m ó w ią : „Lud moskiewski pragnie  wiernego
trzymania się t r a k t a t ó w ,  i dostarczy do­
browolnie rządów i dostatecznych środków d o 
p r o w a d z e n i a  u p o r c z y w y c h  n a w e t  
w o j e n  !u Czyż Moskwa myśli wystąpić w 
obronie traktatów, które, j a k  powiedział Napo­
leon w swej pamiętnej mowie tronowej, zdepta­
ła w Polsce nogam 1 ? Czy Moskwa myśli dobyć 
naw et w obronie tych traktatów oręża, czy m y­
śl: już o rozpoczęciu wojny ?

Inny telegram z Petersburga donosi, że a- 
gitacja stronnictwa staro-moskiewskiego, które 
pragnie sprawę księztw Naddunajskicb silnie 
poruszyć, wzmaga się. Zarazem donoszą te le­
gramy, że różne dwory niemieckie ponowiły u- 
siłowania swe, celem skłouienia Moskwy do 
wzięcia ich w opiekę wśród układów z Prusam .

Ziemie Polskie. Z W arszawy piszą do D z. 
P oz. : „Obecnie na drodze zniesienia nam ie­
stnictwa postąpiono k rok  dalej przez całkowite 
przyłączenie wydziału dochodów niestałych do mi­
nisterstwa finansów w Petersburgn. TJkaz od n o ­
śny nosi datę 19. c ie rw ca  1866 rokn , moc zaś 
jego  obowiązująca rozpoczęła się od kilku dni. 
Nie jesteśmy zwolennikami dawnego poboru do­
chodów niesta łych; z tem wszystkiera, pomija­
jąc  to, że nowy układ głównie wymierzony jest 
na zabieK odrębności n a s z e j , strona jego  eko­
nomiczno-finansowa jes t  taka, ja k  zwykle w szy­
stkie owe szumne reformy moskiewskie. Z w ie rz ­
chu blichtr postępu, w grunc;e zaś bezład i 
zwiększenie Hężaru dla krajn  z korzyścią  dla 
rządzących satrapów. Opłata od wszelkich w y ­
robów spirytusowych, piwa, miodu, cukru, tyto­
niu, pobieraną będzie raz tylko od pierwszych 
producentów, a obok tego i prócz tego od pro- 
cederzystów tytułem opł atv pa ten tow ej; nobór 
więc nie będzie tak skomplikowany ja k  dotąd, 
a nadto ciężar padać będzie na wszystkich kon­
sumentów, a  nie — ja k  dotąd — z największem 
uciążeniem dla miast. W  tem leży jego  strona 
dobra, ale już  wyżej powiedziałem, że wszyst­
kie reformy moskiewskie są  blichtrem, są tylko 
jednym  więcej papierem, bez żadnego w p rak ­
tyce zastosowania. Dochody wszakże kraju po­
niosą rzeczywisty uszczerbek przy ciągłym w zro­
ście wydatków ; dla równowagi więc z pewno­
ścią znów ja k i  nowy dodatek wymyślony zosta­
nie ; w braku innych pomysłów, podatek na 
noszących ż a ło b ę , o wprowadzeniu którego już 
głośno mówiono. Dosyć wam powiedzieć, iż po ­
mimo to, że pobór podatku akcyzowego jest p ro ­
sty, koszta administracji poboru zwiększone zo- 
chód °- rubli sr. rocznie. Przytem i do-
7 • ’ nstawa domniemywa, jes t  czysto ilu- 

j a s z c z a ,  że administracja całkowicie
<M<5 przy-

do carstw Ł n s i  • ° ?  ,CZa'-U Przy?8-Cze“ ,a 
chód, r z e c z y S a  C f 8 yn haalC ^ ° '

ta jc ie  się samych celników 0 źródło ?ćb kolo­
salnych m ają tków  które w ciągu roku robią a
bsdziecie  mieli najlepsze wyobrażenie, 0 warto­
ści zarządu przez M oska li ; prowadzonego. J ak 
wiecie, k radzież i przemewierzame się jost pod- 
niesionem u nich do wysokości systematu, _ nie 
na próżno mówią : „daj Moskalowi mi lon, jt sy­
czę po złotówkę rękę w yciągn ie .“ Ciepłe n .ejsce, 
jak  oni nazywają, na którem można, nazyt diei,- 
g i , jest  marzeniem każdego Moskala. Głośny 
z  okrucieństw Szwartz, pomocnik naczelnika wo­

jennego pow ia tu  włocławskiego, dziś już  y [ e w -  
jący , z całą s trażą oddziału celnego kaliskiego 
trudnił się, podczas powstania, na ogromną skalę 
kontrabandą, a  nawet broń dla  powstańców spro­
wadzał, k tórą  następnie zabierąi, biorąc znów 
za to kontrybucję.

„Dla zarządu dochodami n ie s ta łem i, urzą­
dzonym je s t  przy ministerstwie finansów od­
dzielny wydział dla Kró lestw a, w Warszawie 
zaś centralny wydział do opłat okupnycb, k tó ­
rego dyrektorem mianowany został Semenów, 
urzędnik ministerstwa finansów. W guberniach 
mianowani zostali rewizorzy i pomocnicy tychże, 
wszysce Moskale. Przy znanem więc usposobie­
niu Moskali i uważaniu przez nich Polski za no­
wego rodzaju Kalifornią, możecie sobie wysta­
wić, ile to nadużyć będzie miało miejsce, zwła­
szcza, iż ukaz dozwala im bez żadnej denuncja­
cji i poszlak odbywać rewizje po fabrykach i 
działalność takowych w strzym yw ać; z wolności 
rej z właściwym sprytem potrafią ciągnąć ogro­
mne korzyści. Na tutejszych dostojników wyi-yłane 
są same wyrzutki społeczeństwa moskiewskiego, 
zwłaszcza wszyscy ci, których naezalstwo wy­
pędza z służby za nadużycia, oraz jako  podej­
rzanych o sprzyjanie zasadom nihilistów. War­
szawa literalnie zalana jes t  tymi nowożytnymi 
flibustreriami, wszystkie hotele nimi zapełnione, 
a dygnitarze formalnie są oblegani przez tych 
poszukiwaczy łatwych fortun. Z tego też puwo- 
du drożyzna u nas niesłychana; wszystkie głó­
wne potrzeby życia podrożały znacznie, a cena 
lokali potężnie idzie w górę. Za najskromniejsze 
mieszkanie, sk ładające się z trzech pokoików i 
kuchni, dziś już przeszło dwa tysiące złotych 
dać musisz, notabene przy nlieacb, oddal mych 
od środka miasta. Ztąd też nędza, zwłaszcza po­
między urzędnikami Polakami ok ropna ;  bo trze­
ba wam wiedzieć, że pensje ich są nader skro 
mne, czego o urzędnikach Moskalach nie można 
powiedzieć. Dość wam przytoczyć, że sędzia 
sądu apelacyjnego bierze 10 000 zł., a raczej 9 
tysięcy, gdyż tysiąc idzie na sk ładkę emery­
talną, gdy tymczasem naczelnik c z ą s tk o w j , naj­
częściej praporszczyk, to je s t  pan życia i śmierci 
*/3 części okręgu sądowegp! do jurysdykcji  sądu 
pokoju n a leżąceg o , pobiera na czysto 8 000 
oprócz kwatery, opału, światła i 2.UOO na kan- 
celarją i objazd okręgn, które całkowicie również 
do kieszeni chowa, bo kancelarię muszą opła­
cać mieszkańcy okręgn a objazd dopełnia pod- 
wodami obywatelskierai, za które złamanego sze­
ląga nikomu nie płaci. Czynownicy zaś wło­
ściańscy, prawie wszyscy nie wyżsi nad stopnie 
kapitańskie, biorą po 20, 30 i 40 tysięcy zło­
tych oprócz powyższych apanażów. Zdawałoby 
się, że na tem powinni poprzestać, ■ je  it to j e ­
dnak mała tylko cząsteczka tego, co każdy  z 
nich od mieszkańców wyzyska, już  to tytułem 
tak  zwanei „wziatki,11 już to tytułem pożyczki na 
wieczne nieoddanie.

p rz / ję c ia ,  na które tak  dla swego stanowiska i 
dla swoich świetnych przymiotów zasłużył11 i t. 
d. D. fi>. wyje obal Wiktor Emanuel do Vicenzy, 
zkąd sic miał na Castelfraneo udać do Treviso 
i TJdine. Oczywiście wszędzie witano go z z a ­
pałem, uroczyście , iluminacjami, kursami i t. p.

Agitacja przeciw Persanowi przechodzi już  
w wściekłość. Przyjaciele adm irała  głoszą, żc 
winni są podkomendni oficerowie sztabowi, któ­
rzy rozkazów jego nie sp e łn ia l i ; że już  przed 
wypłynięciem na morze widział Persano, iż łlota 
jes t  niezdałą, więc się cofał od dowództwa itp. 
Zdaje s ię ,  że na administrację m arynarki wło­
skiej spadnie ogromny proces. Garibaldi zamie- 
mierza podobno na czas rozejmu wrócić na Ka- 
prerę. T e ra z ,  gdy wojna sta ła  się już  nadal 
w ątp liw ą, i Austrją tam do 70.000 regularnego 
wojska zgromadziła, obudził się w Tyrolu mię­
dzy ludnością niesłychany zapał do pospolitego 
ruszenia; zamiast 8 mają 10 batalionów utworzyć.

Podczas zawieszenia broni.
Trudno się dowiedzieć o okolicznościach, 

śród których między Włochami i Austrją zaw ie­
szenie broni przyszło do skutku, a niezawodnie 
sprawa ta bardzo ciekawe miała epizody. N ie­
zawodnie ustawienie silnej armii austrjackiej w 
Ilirji i Tyrolu  nie wielką wywarło presję na 
Włochy; więcej nierównie zdziałał Napoleon III. 
Słychać, że na drugi list Wiktora Em anuela , w 
którym tenże wskazując na wzburzenie we Wło- 
SZ0 '1' ] , żądał południowego Tyrolu dla W ło c h , 
siarczyście odpow iedz ia ł , a nawet popiera jące­
go fen list księcia Napoleona zburczał. Narada 
wojenna w Ferarze  z dn. 28. zm odbyta w sp ra ­
wie zawieszenia broni, była  bardzo gorąca. Cial- 
dini miał żądać prowadzenia wojny do ostate­
czności , choćby j ą  Włochy same jedne miały 
prowadzić. W ystawił wojenną potęgę Austrji 
tak  w ą t ł ą , a Włoch tak  w ie lk ą , że już w ię k ­
szość gabinetu się ważyła, zwłaszcza gdy i król 
bardzo był skłonny dać się przekonać. Ale m i­
nistrowie wojny i marynarki odsłonili odwrotne 
tło obrazu i za ich zdaniem poszła większość 
gabinetu. Nawet Kicasoli wystąpił przeciw Cial- 
diniemu. Podniósł on, j a k  źle by było, gdyby 
państwo tak młode, j a k  Włochy izolowało się i 
odpowiedzialność za wojnę na siebie śc ią g a ło , 
podczas gdy cały świat żąda pokoju. Na to od­
parł Cialdini, że trzeba obecną wojnę tylko k il­
ka tygodni przedłużyć, a Włochy staną u kresu 
swych życzeń, podczas, gdy wszelki pokój! któ­
ry  nie uczyni zadość narodowemu prog ram ow i, 
jes t  tylko rozejmem czasowym. Ricasoli odpo­
wiedział, że umie ocenić korzyść pewnej gran i­
cy dla Włoch; ale że je s t  wszelka n adz ie je ,  
przy pomocy Francji otrzymania pod tym w zglę­
dem potrzebnych ustępstw przy rokowaniach po­
kojowych.

Dla Cialdiniego jes t  niezawodnie dotkliwym 
ciosem, że dotarłszy już do Palma, Visco i Cer- 
vignano, musiał się cofnąć niemal 5K, mili w 
tył, na linię Tagliamentu. Ale w razie wybuchu 
wojny i takby się linia granicy weneckiej nie 
dała, utrzymać, więc słusznie poniekąd w urzę- 
dowem włoskiem uwiadomieniu o zawarciu za ­
wieszenia broni i ouego warunkach, powiedzia­
no, że się Cialdini cofnął ze względów s tra teg i­
cznych. Ale ustąpienie Medicego i Garibaldego 
z południowego Tyrolu je s t  dla Włoch w przy­
szłej wojnie niepowetowaną stratą.

' Wiktor Emanuel przybył dnia 30. lipca do 
R ovigo , gdz ie  mu wręczono pe tyc ję , aby nie 
złożył o ręża ,  dopóki honor armii { floty w ło­
skiej nie zostanie pomszczony a Włochy granic 
naturalnych nie odzyskają. Króla nie bardzo mi­
le dotknęła ta pe tyc ja ,  i zamiast dnia 3. s ie r­
pnia , już  dnia 1. wyjechał do Padwy. C harak­
terystyczną je s t  odezwa municypalności Padwy 
na powitanie K ró la :  „Jutro o g. 11. w południe 
przybywa do naszych murów pierwszy żołnierz 
Włoc„. Jakkolwiek nie podobało się losom, a- 
by wjeżdżał na czele armii zwycięzkiej , to 
wszelako mnnicypalność Padw y zna zbyt do- 

r m  usposobienie Padewczyków i jest p rzeko­
pu z e  ii claość królowi Włoch przygotuje

Pruska armia uskuteczniwszy do dnia 10. 
b. m. swój odwrót! po za linić* demarkacyjną, 
zajęła podobno już  swoje szersze leże na Mora­
wie i w Czechach. Gwardje wyciągnięto całkiem 
do Czech. Armia 2. (księcia następcy tronu) 
zbliżyła się ku granicom szlązkim, aby mieć 
bliższą drogę dla dowozów. Zresztą o rozłożeniu 
armii pruskiej nie nie wiadomo.

O najeździć pruskim miasta Cieszyna wspo­
mniała już  ogółowo Gnolazdka Cieszyńska; teraz 
udziela miejsca opisowi zachowania się P rusa­
ków w innych miastucb na Szlązkn, a miano­
wicie d o n m ią  jej z F ry s z ta ta : Zapisuję wam 
niektóre szczegóły z okupacji F rysz ta ta  przez 
Prusaków, aby choć nieco przechować na p a ­
miątkę potomności. Przybywszy Prusacy 51 
pułku piechoty, a w kilka dni później 10. pułku 
razem z artylerją, strzelcami i konnicą, gdy 
po kwaterach zostali umieszczeni, bo nie chcieli 
zostać po gospodach i W miejskiej k,asami, naj- 
pierwej się trudzili o sute jadło, gdyż j a k  sami 
przyznali, już  od kilku dni mało jedli, a tak 
żołądki na strawę anstrjacką gotowali. Podali 
tedy gospodarzom listę, na której było napisane, 
co dla każdej osoby codziennie dać powinni, 
jak  następuje : ‘/a fnt. (później jednak  cały funt) 
mięsa wołowego, l 1/ ,  fnt. Chleba, 3 łuty masła, 
7 ‘/i łut. ja rzyn , 1 łnt kawy, 2 łuty cukru, k w ar­
tę piwa, 3 (później 5) cygarów, albo 3 —5 łn tów  
tytoniu.—Ponieważ jednak  takiej ilości żywności 
strawić nie mogli, ztąd niejeden zaehorował. 
Takowych potem musieli obywatele, a nie żo ł­
nierze, aby ci nie zostali chorobą zarażeni, w 
własnym na to urządzonym szpitalu opatrywać. 
Inni nie mogąc zjeść, rzm ali  mięso psom , do 
cz go im sami oficerowie doradzali; później gdy 
im zbywało, sprzedawali pewnemu żydkowi po 
2 sgr. fnnt. Toż samo czyniono z masłem. — 
U pevinęgo mieszczanina ebeieii na wieczór po 
kawie jeszcze po %  fnt. mięsa, za to, że go na 
południe tylko po 1/ 2 fnt. byli dostali, a gdy 
już nigdzie nie było do dostania, to sobie za ­
mówili jajecznicę. Na przedstawienie gospo­
darza, iż to nie zdrowo tak mieszać, dodali, że 
to ich a nie gospodarza boleć będzie, jak  im to 
zaszkodzi, i zażądali do ja jecznicy jeszcze dużą 
kiełbasę, co potem wszystko do szczętu p ra ­
wdziwie ja k  charty ściapali. — Po gospodach 
niejedna szklanka piwa i wina została n iezap ła ­
coną, tudzież od k a r f i billaru, na którym się 
najwięcej podoficerzy bawili. Jeden  z tych roz­
kazał sobie nalać na rachunek kolegi, któremu 
partję pisał, a nareszcie wypiwszy, obadwaj bez 
zapłaty uciekli.

Gdy się im zdawało, ze im kto jak i  opór chce 
stawiać, natychmiast bili. T ak  ułan jeden  zbił o- 
kropnie p łazem  szabli chłopa, za to, że gdy 
wieczór szedł około domu, tenże właśnie drzwi 
na noe zamykał. IJłaD, chociaż tam nie była j e ­
go kwatera, w ykładał sobie, jakoby  to przed 
nim zamykano, i za to bił. Toż samo chciał u- 
czynić inny ułan na ciurę spity jednej obywa­
telce tutejszej i je j  mężowi, którzy groźnemu 
niebezpieczeństwu ledwo uszli. — Miało do tego 
wojsko tem większą śmiałość, o ile mu oficero­
wie byli wzorem i zachętą. Wszakże jakiś  k a ­
pitan od 51. pułku, nazwiskiem snadź Hund von 
Hundsfett, porwał sędziwego dozorcę zamku fry- 
sztaekiego, jedyn ie  dlatego, że mu do jakowyehś 
tam usług nie był natychmiast gotowy, i uderzył 
nim gwałtownie o ziemię. A pan major z pnwo 
du, że pewien zamieszkały tutaj P rusak z wła 
snycb krajanów cokolwiek drwił, wyraził p. bu r­
mistrzowi : „aby on (Er) wiedział, co zrobię m ia­
stu w razie, gdyby się takowe ekscesa pow tó­
rzyły  ; każę mieszczany dziesiątkować, to jest, 
(dodał z przyciskiem), każę mieszczany w nocy 
na rynek spędzić, a co 10. zastrzelić. A abyście 
wiedzieli, że j a  tu rozkazuję, nakazałem wojsku, 
aby do was strzelało, w razie, gdy was gdzie 
na ulicy więcej jak pięciu stać będzie.“ — Dzię­
ki Bogu, do nas przecie nie strzelali, ale za to 
do je leni w parku hrabiowskim, których pięć za ­
bili, i kto wie, gdzie tam podzieli. Panowie o- 
ficerowie zaś, mianowicie 51. pułku, zabijali na­
tomiast jed n ą  flaszkę wioa za drugą. Sprawca 
zamku hrabiowskiego, musiał im wydać klucze 
od sklepu, i tak hulali dniem nocą, trapiąc nad­
to usługujących, ja k  najdaremniejszemi rozkaza­
mi, tak że każdy z nieb, patrząc na tak bezbo­
żną swawolę, o kilka lat zestarzał. — Znalazł­
szy na wyschłe gard ła  tak wyborne tvinko, nie 
dziw, że pili „na Szlązko w dary ązlacbetne tak 
wzbogacone !“ życząc, „żeby eo  jeszcze długo, 
długo opuścić nie potrzebowali.11 Ale na szczę­
ście, razem z hałastrą  swoją prędko poszli, któ­
ra na hańbę swoją n 'c nie pozostawiła po so ­
bie, ja k  o co najbardziej się starała: w do 
mach mieszczańskich wymioty po pokojach i 
schodach...

Korespondencje Gazety Narodowej.
Od Trenczyna (na Węgrzech d. 10. sierpnia.

(K ) W kąpielach trenczyńskich bardzo m a ­
ło tego roku gości, częścią z powodu wypadków

wojennych, częścią dla nieustających deszczów, 
które od d. 18. lipca do dziś dnia n ieprzerw a­
nie leją. W tym prrzeciągu czasu zaleuwo trzy 
dni było wolne od deszczu, i to tylko na 12 g o ­
dzin, gdyż w nocy była  ulewa. Zboża gniją  lub 
zrastają na polach, częścią na pomięci, częścią 
w półkopkae/i. Urodzaj w tutejszych okolicach 
mniej niż średni ; osobliwie żyta, którego bar­
dzo mało pozostało nieskoszonego po mrozach 
majowych. Jak  słychać, nie lepsze urodzaje są 
także w dolnych Węgrzech. Ceny też &boża 
dość wysokie: owies po 6 1/ , ,  żyto 8, nszenica 
11 złr. za korzec .

Z politycznych nowin b łąka ją  się tylko naj 
różnorodniejsze wieści bajecznej niemal natnry
0 legionie węgierskim, który pod wodzą jen . 
Klapki i Vettera miał w targnąć do W ęgier  i to 
trzema drogami. Co do sity legionu rozchodzą 
się wieści ąąibardziej: po"da,ą j ą  bowiem na
1 500, 9.000, 12.000, 15.000, a naw et 30.000 lu­
dzi. >. łaje mi się, że pierwsza wersja b ę ­
dzie najprawdopodobniejszą. Kiedy wkrocze­
nie nastąpiło, to najtrudniej sprawdzić. Temi 
dniami przybyli tu ludzie z Cieszyna opow iada­
ją ,  że w prząjezdzie przez Jabłonków do T ren ­
czyna przestrzegano icb, aby nie jecha li  przez 
Czacz koło Turzawki (miejscowości o 5 —0 mil 
na lóinoc od Trenczyna), gdyż w tamtych stro­
nach ma stać Klapka. Nie spotkali je d n a k  niko­
go po drodze, coby był podobny do legionistów 
węgierskich. Wiem tylko z dość dobrego źródła, 
że w Wysokiej koło Turzawki było we dworze 
d. 3. bra. 47 legionistów na śniadaniu, a naza­
ju trz  bawił tam sam Klapka z kilkunastu kawa- 
lerzystami. Miał mówić, że na św. Szczepana 
(20. bm.) musi być w Peszcie. Legioniści byli 
poubierani w strój niebieski z ponsowemi wy- 
szywaDiami i w czapki ponsowe z trupiemi 
główkami zamiast kokard.

W łaśnie pisząc list, dowiaduję się z au ten­
tycznego, jak mi się zdaje, bo wojskowego źró­
dła, iż K lapka otoczony z trzech stron przez 
wojska austrjackie w okolicy między Czaczem 
a Zieloną (Sillayn) wydobył się z matni i w y­
cofał na Szlązk. W ogóle nie w porę się w y­
brał na wyprawę, a  wojska austrjackie musiały 
być bardzt dokładnie poinformowane o jego  
marszu, gdy ż na p ierwszą wiadomość o jego  
wkroczeniu dążyły pospiesznemi marszami z 
Komorna i Preszburga, najwięcej wozami wśrćd 
największej słoty przez Trenczyn bu Czaczowi 
i Zielonej, ' obsaczyły K lapkę tak, że się ru­
szyć nie mógł ani kroku w głąb Węgier, i* rac 
że sławić Opatrzność, że uszedł w tył, nie po­
trzebując się przebijać. Z wojsk austrjaekich 
najwięcej wysłano na niego strzelców. Było 
także parę pułków galicyiskich, podobno jo; 
den z Wadowickiego rekrutowany, z wyłogami 
ciemno-zielonemi (Gorizutti), który z minionej 
co dopiero_ kampanii wyszedł dość szczęśl wie, 
gdyż stracił tylko 20 oficerów w rannych, żabi' 
tych i do niewoli zabranych. Z innego pułau, 
w_ Złoczowskiem rekrutowanego (Nassan), opo­
wiadali mi żołnierze, iż po bitwie koniggrackiej 
zebrało się w kompaniach zaledwie po 40 lo­
dzi. Ponieważ K lapka ustąpił, więc od dwóch 
dni już wolniejsze mamy przemarsze wojska 
Pułk huzarów, który stał w Trenczynie, cofnłę' 
ty był do Preszburga.

Wkroczenie powstańców zaniepokoiło było 
umysły ludności. Szlachta poczęła truchleć, 
gdyż przypomniała sobie czasy r. 1848, i ruch 
ówczesny pomiędzy włościaństwem słowackiem> 
skierowany przeciw snrdutowcotn. I  teraz gdy  
z powodu najazdu pruskiego na W ęgry —  jak 
pisano^ po dziennikach — baron Vay otrzymaj 
zlecenie od Najj. Pana, względem organizacji 
pospolitego ruszenia w północno-zachodnim n a ­
rożniku Węgier, a nadźupan komitatu Trenczyó- 
skiego Pongracz, mianowany przez rząd, zwołał 
w tym celu szlachtę komitatową na zgromadzę; 
nie i n a r a d ę , szlachta opar ła  się organizacji 
landszturmu, tłumacząc, że przy znanem uspo­
sobieniu chłopstwa słowackiego łatwo może 
przyjść do smutnych gwałtów przeciwko dwo-* 
roni i żydom, jakto  się działo w r. 1848. Land" 
szturm nie przyszedł też do skutku. Rzeczywi­
ście były tu obawy nawet pomiędzy gośćmi ką 
piclowymi, osobliwie gdy jen . Benedeb, masze* 
rujący od O łom uńca , opuścił Trenczyn, -  8 
bawi tu kilka rodzin arystokracji austrjackiej * 
okolic zajętych przez Prusaków ; między innymi 
br. Sternberg, peasjonowany fmporuczLii, kb>- 
ry usunął się z dóbr swoich na Morawie przed 
najazdem Prusaków, dalej br. Stockau z Napa- 
gedl, — baron Gira krewny bankiera Siny z 
WiedDia. Parę  dni temn była wielka radość 
między Stockauami na wiadomość, otrzymaną od 
plenipotenta swego •/ N apaged l , który także 
gdzieś w ukryciu sieoifał, że Prusacy nałożoną 
na ich dobra kontrybucję w kwocie 60.000 złr. 
zniżyli do połowy. W ogóle kędy Prusacyprze ; 
sz i niesłychana ma panować nędza, wsie 1 
uworj pozbawione są wszelkiego inwentarza. 
Najpiękniejsze bolendernie i szwajearnie, liczą­
ce po parę set bydła zarodowego i arogieg°> 
owczarnie merynosów i negretti, zakładane 1 
utrzymywane z wielkim kosztem i starannością’ 
stoją dziś puste. Wszystko padło ofiarą głodnych 
żołądków armii króla Wilhelma. Stadniny prze­
trzebione nie do poznania. Nędza między Ifti 
dem. Brak żywności i paszy.

Kam ieniec P o d o l s k i  d. 4. sierpnia.
U nas tu wszystko po dawnemu, Prześlado 

wanie moskiewskie takie same ja k  d a w n ie j , 8 
w dodatku cholera , szczególniej w Kamieńcu 1 
w miastach na Podolu i Ukrainie, szerzy się ^  
przestraszający sposób. Policja nie strudzona 
czynnością gdzie obedrzeć kogoś można, zupeł­
nie jes t  nie białą co do utrzymania czystości 
miastach, a  sam Kamieniec je s t  najlepszym teg(> 
dowodem. Zbudow aiy  na w ielkim, płaskim 
wierzchu skały, w około oblanej Smotryczecb 
zacieśniony jesi  domami o ile tylko można na’ 
więcej, bo jakkolwiek szeroko rozciągają si? 
przi lmieficia miasta, zwane tu polskiemi i i'u'  
skierui folwarkami, to szczególniej żydz i ,  któ­
rych tu mnóstwo, ścisnęli się w samem mieści®>
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i nie ma tu żadnej piędzi ziemi przystępnej, na 
któręlby nie stało jak ieś  domostwo. Często zda­
je  się, że jakby  cudem wisi przyczepiony do 
skały domek o jednej izdebce żydowskiej. O 
obszernych podwórzach, placach, ogrodach w 
Kamieńcu, nie może być w ca 'e  mowy, bo wszę­
dzie natłoczone kamienice i d^mki żydowskie, a 
śmiecie i wszelkie nieczystości leżą kupami po 
zaułkach i ulicach. Nieczystości wyrzucane niby 
w niektórych miejscach w Smotrycz, zawieszają 
się po urwiskach sk a ł ,  a i z tych nawer, które 
dostaną się do koryta Smotrycza, wydostają się 
straszliwe wyziewy, jak ie  ta rzeka oblewając 
Kamieniec wydaje, młyn bowiem i przy nim u- 
pusty są położone tuż u stóp miasta, zatrzymu­
jąc  w korycie rzeki wszystkie nieczystości. To 
też cholera w takiej atmosferze szerzy się u nas 
szybko, a jedynym przeciw niej środkiem poli­
cji je s t  — tajenie przed publicznością liczby umar­
łych tak ,  że żadnych dat pod tym względem 
dowiedzieć się niepodobna. Pom agają  w tem 
tutejszej policji żydzi, którzy wedle swego zw y­
czaju, również tają liczbę umierających pomię­
dzy sobą.

Pomiędzy wojskiem, konsystującem w n ie ­
wielkiej liczbie w tych okolicach, nie ma ża ­
dnego nadzwyczajnego ruchu. Jedyną  domnie­
m ywaną oznaką jak ichś obaw lub zamiarów by­
ł o — gwałtowne przymuszanie do napełnienia, tak- 
zwanych zapasowych włościańskich magazynów 
zbożowych, których w czasie wojny użyliby Mo­
skale bez ceremonii dla swego wojska. Magazy 
ny te wybornie zastępować mogą magazyny woj 
skowe, nie z troskliwości też o włościan władze 
moskiewskie tak starannie zajmnją się dopilno­
waniem napekania zapasowych magazynów w ło ­
ściańskich. Z dawnych czasów dziedzice zostali 
do tych magazynów dłużnymi ZLaczną ilość zbo­
ża, przed tegorocznemi więc żniwami jeszcze 
zmuszono ich wszystkich do oddania tych poży­
czek ta k ,  że doszło wówczas żyto do ceny 5 
rubli za korzec, wielu bowiem z dziedziców pod 
naciskiem moskiewskim kupować mnsieli zboże 
dla uiszczenia się. Zbożowe te pożyczki z ma­
gazynów włościańskich nie były wcale mało 
znaczące, lecz owszem najczęściej wynosiły one 
w ię c e j , j a k  całoroczuy nawet dochód z wsi ; 
możecie więc sobie w ystsw ić , ja k ą  klęską było 
dla dziedziców to zmuszenie ich ua przednówku 
i w nieurodzajnym roku do oddawania tych p o ­
życzek.

K r o n i k a .
— W  nil w o li prusk iej, w Kołobrzegu znajdują się 

podług Wiener '/Ag. z d. U .  b. m- następujący oficero­
wie : Podporucznik Jan U r i c li z pułku p. im. Mazzu- 
chelli nr. 10. Porucznik Ernest W i 11 i g i podp. Gw.do 
br. B a t t a g l i a  z pnłku im ks Nassau nr. 15. Pod­
porucznicy Karol K a s p e r  i Klemens 1’ i x e 11 z puł­
ku im. królewicza pruskiego nr. 20. Podp. Ludwik 
T a r n a w s k i  z pułku im. ks. Parmy nr. 24. Porucznik 
Emil D ą b r  o w i e c k  i z pułku im. ks. Wiirt temberg 
nr. 73. Por. Michał P o g o r z e l s k i  z p .  im. Frank 
nr. 79. Feldw, Robert P r o k o p e k  z pułku p. im hr. 
Hartmannn nr. 9. Podstrzelcy Oskar B o b r o w i e z  i 
W ładysław J a w o r s k i  z 26. bat. strzelców.

— R anni o ficero w ie  austrjnccy w  D reźn ie. Pod­
pułkownik D i c k i n s o n  z pułku p. nr. 20 im. Mar­
tini, postrzał w praw ę ramię, amputowany. Major R a t  
z e r w  skutek ranny w prawą nogę i amputacji umarł. 
Major Robert K r z e p i ń s k i  z 24. bat. strzelców w 
skutek postrzału w goleń umarł. Podporucznicy : R u ­
dolf B a u e r ,  z 22. bat. strzelców postrzał w głowę. 
Aleksander H o h n ,  z pułku nr. 55 im. Gondrecourt 
postrzał w prawy łokieć. Y e l t z e  z pułku im. Stefan 
nr. 58 postrzał w nos, prawie całkiem wyleczony. A u­
gust K i s s  eh ,  z p. n. 20. im Martini postrzał w obie 
nogi. Emil M u s z y c k i z  p. nr. 6. im. Coronini, po­
strzał w lewą goleń. Większa część rannych austrja- 
ckich leży w szpitalach , wielu jednak oddano pod o- 
piekę prywatną. Z szeregowych wyleczono już parę 
set i wysłano jako jeńców do P rus ,  nie mało z nicli 
jednak umarło. Dn. 9. b. m. wynosiła liczba rannych 
austr.  jeszcze około 5C0.

— Zw in iąc ie  pow iatu . Urząd powiatowy i poda­
tkow y w Wiśniczu został zwinięty i przyłączony z po­
wiatem w Bochni.

— B an k  z a s t a w n i c z y  o rm ia ń sk i  „Pius mons“. 
Lichwiarze, trudniący się poż czaniem pieniędzy na 
zastawy, rozszerzają od kilku tygodni niedorzecne i 
niepokojące w ie śc i , że rząd potrzebując pieniędzy na 
zapłacenie kosztów wojennych, zabierze wszystkie za­
stawy banku ormiańskiego. Podstępni ci spekulanci 
chcą przez to zatrwożyć tych, którzy mają zastawy w 
banku, i zmusić ich przez to do wykupu, a wreszcie do 
zastawienia u nich. Interesowani mogą być pewni, że 
zastawom ich w banku ormiańskim nie grozi najmniej­
sze niebezpiecznństwo, mogą być zatem spokojni, i n ie­
chaj się nie dają bałamucić wieściom, które nie dla 
ich doora, ale właśnie na ich zgubę są wymyślone.

_  G loby z napisam i p o lsk ie in i. W Pradze n ak ła ­
dem J .  belk la  wyrabiają różnej wielkości globy ziem­
skie, lunaria i teluria, opatrzone nap isan i polskiemi. 
Wydawnictwo to rozpoczął p. Henryk Suchecki, prof.

dawniej uniwersytetu pragsk iego ,  a obecnie uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, a wykonał je  syn jego Mirosław 
S. Szkoły w Kongresówce zaopatrują się globami, wy- 
rabianemi właśnie w owej fabryce pragskiej.

— S t ry j  dnia 9. sierpnia. Odbył się u nas koncert 
amatorski na założenie funduszu inwalidów z ces. kr. 
pułku piechoty im. hr. Ilartmann nr. 9 , i udał się pod 
każdym względem o ile tylko można jak najlepiej.

Czysty dochód z koncertu wynosi 150 zł. wa!. a. 
Przy tej sposobności nie zawadzi podnieść tej okoli­
czności, iż na tym koncercie nie było ani jednego ru ­
skiego księdza, nie uważali oni widocznie za stosowne 
ukazać się, chociaż pullc Hartmami składa s ię ,  prawie 
z samych Rusinów.

— (R) Z C z o r tk n w s k ie g o  dn. 8. sierpnia. (Kwesty 
propinacyjna i wojna żydowska). Ozy prawo propinacyjne 
jest własnością obywateli wiejskich lub n ie?  oto jes t 
ważna kwestja potrzebująca jak  najspieszniejszego roz­
wiązania. Jeżeli jes t własnością prywatną , to powinny 
być i przepisy prawne,broniące od zniszczenia tej wła­
sności. tem w ięcej , że c. k. rząd znaczny podatek do­
chodowy z tej własności pobiera , a przez zniszczenie 
jej także wielkie straty ponosi. Od trzech lat podali 
sobie niejako scarozakonni, zamieszkujący miasteczka 
obwodu czortkowskiego r ę k ę ,  aby to prawo zupełnie 
zniszczyć i częścią na sw oją ,  częścią zaś na kahałów 
korzyść wyzyskiwać, każdy bowiem propinator musi 
zobowiązać s ię ,  pewną dość znaczną kwotę na kabał 
p łac ić ,  za co go znowu kahal bronić ma i nie dopu­
szczać, aby inny, po upływie arendy, nie podkupił pro- 
p in a to ra , i tym sposobem właściciel propinacji zmu­
szony był za coraz mniejszy czynsz dzierżawny wypu­
szczać propinację.

Otóż to takiemi środkami i z takich powodów zni­
żyli żydkowie w obwodzie ezortkowskim dochód pro- 
pinacyjny w ostatnich latach o połowę jako to w Bor- 
szczowie, Skale, Husiatynie, Jezierzanach, Kop.eczyńcaeh 
i wielu iunyeh, a w niektórych jak  Tłustem to jeszcze 
więcej.

J a k  już wspomniałem, porozumieli się żydzi wszy­
stkich miasteczek, i wspólnie a raczej zgodnie działają 
w tem dzie le .  Najwięcej przewodzą im rabini i kahal- 
ni; władza religijna, która rzucaniem klątw na niepo­
słusznych, do swoich planów ich zmusza i nieposłu­
sznych, jeżeli klątwy nie pom aga ją , wojną domową 
karze. Za przykład posłużyć może fakt następujący: 
W miasteczku Jezierzanach czyniła przed 4 laty p rop i­
nacja 7000 złr. , przez kilka lat zniżali kontrahenci jej 
wartość, i tego  roku nie chcieli więcej dać jak tylko 
3.300 złr. Skarb jezierzański zmuszony był własne za­
prowadzić szynki i propinację na siebie odebrać. Otóż 
przewódzey żydowscy w tem miasteczku najsamprzód 
zakazali każdemu żydowi, dom posiadającemu, aby skar­
bowi na szynk nie wjDajął, rozrzucili i porozlepiali 
pisma, grożące każdemu klątwą, który się poważy pić 
skarbową wódkę (pismo takie w oryginale załączam), 
a gdy to wszystko nie pomogło, i skarb broniąc swego 
p ra w a , swoje szynki u trzym uje , i aby przełamać w 
pierwszym momencie tajne szynkowanie żydów, bez 
korzyści wódkę sprzedawać musi, kilka domów zaś ży­
dowskich, których właściciele obowiązani byli jeszcze 
z dawniejszego przez skarb zapewnienia, domy swoje 
na szynki wynająć, i takowe wynajęli , i szynki skarb 
zaprowadził,  rozpoczęli więc ci przewódzey religijni 
prześladować tych żydków na rozmaity sposób ; na j­
samprzód zabronili im samym szynkować, a gdy to nie 
pomogło, wyklęli ich i do szkoły nie przypuszczali, a 
gdy i to nie pomogło , na dniu 4. b m . , t, j. w sobotę 
czyli w szabas, umówili się w bożnicy, gdy przyjdą się 
modlić, zbić tych żydków. I w samej rzeczy, gdy się 
żydzi zeszli,  zaraz jednego ze skarbowych szynkarzów, 
Fawela Silberszein, uderzyli w głowę, a że to żyd ma­

jętny  i liczną w miasteczku ma rodzinę, i to tęgich ży- 
dów-chłopów, więc rozpoczęła się formalna wojna — z 
początku na kułaki i pięście, potem patynkami, a nao- 
statek świecznikami, stołkami i różnemi drzewami w 
szkole znajdującerni się. Dosyć, że to  była wojna, ja­
kiej plernie Izraela od stworzenia świata nie pamięta , 
aby w szabas, w bożnicy, w którym to dniu im nie wol­
no nic w rękę wziąć, lichtarze, stołki i różne narzędzia 
po karkach żydowskich uganiały. Na ostatku w wiel­
kim strachu wyłamali okno, które dosyć wysoko od 
ziemi było, i tym oknem strona pokonana husytów u- 
ciekać p o czę ła , między którymi syn rabina i dwóch 
synów vorstehera żydowskiego dobrze zbiei, ledwie do 
domu dójbó zdołali. Byłby i rabin dostał należącą mu 
się c z ą s tk ę , ale jakoś sam w tym dniu nie dowodził. 
I tak skończyła się ta walka postępowców z husytami 
zupelnem pokonaniem husytów, którzy teraz nie mają 
odwagi nowej rozpoczynać walki.

Zabawne było zdarzenie, że jeden żydek był z oby­
dwoma partjami spokrewniony. Obydwie go też dobrze 
biły, bo nie wiedzieli, do której partji należy, najwię­
cej więc oberwał, — Dużo jest maroderów, ale ci się 
kryją, bo im wstyd, że w szabas taką  walkę rozpoczę­
li , i że katolicy temu się przypatrywali.

— Z C zo rtk o w sk ieg o  dnia 10. sierpnia. Cholera 
grasująca silnie w Czerniowcach przenosi się powoli i 
w naszą okolicę, i już nawiedziła miasto Zaleszczyki, 
także żydek z Jezierzan pojechawszy do Czerniowiec, 
powróciwszy ztamtąd zaraz zachorował na cholerę i u- 
marł a za nim 6 osób, samych ż y d ó w ; katolik jeden 
dostawszy tej słabości, wypiwszy 2 kwarty odwaru j a ­
łowcowego, potem różnemi środkami uratowany został

Słabość ta nigdy odrazu gwałtownie nie powstaje,

zapadający czują się być kilka dni naprzód cierpiący­
mi ; lecz lenistwo ludzkie tw ie raz i , że to przeminie, 
zamiast zaraz wziąć się do kuracji ; — także wiele sie 
przyczynia i powiększa tę słabość przestrach i imagi- 
nacja, które straszniejsze są i więcej działają, niż sam* 
słabość.

W czasach, kiedy słabość cholery zapanuje, powin­
na nastąpić ogólna kuracja ludzi, bez wyjątku, czy 
zdrowi lub słabi ; a do tego najlepszym środkiem za­
radczym są kąpiele pavowe, które we wszystkich sła­
bościach są najskuteczniejsze.

Nie tylko w urządzonych parniach można się pa­
rzyć: można także w dutuu sobie parnie urządzić przy­
mocowawszy 3 obręcze drewniane nad wanną i okryw 
szy prześcieradłami, w środku uiadłszy na stołeczku i 
włożywszy rozpalony kamień i garnek z ciepłą wodą, 
którą biorąc małym garnuszkiem, polewa się rozpalony 
kamień ciepłą wodą i tyle, ile człowiek pary znieść mo­
że. sam sobie przysposabia. Gdy się już dobrze wypa­
rzy, wtedy w tej samej waonie pod nakryciem obmywa 
się zimną wodą, zacząwszy od nóg, i postępuje stopnio­
wo do głowy, głowę zaś' na ostatku się obmywa i do 
piero dobrze się obmywszy wyłazi się z wanny i idzie 
prosto do łóżka, z którego przespawszy się noc całą, 
z rana jakby odrodzony człowiek wstaje, pozbywszy 
się wszelkich słabości i cierpień. Takie domowe pa­
rzenie się jest daleko lepsze jak  publiczne, bo czło­
wiek zaraz może sobie w łóżku odpocząć, co w publi- 
cznem już jes t z trudnością i niedogodnie.

Taką prezerwatywę zaprowadzić w całym krąju, a 
ręczę, że cholera ustanie.

Dodać tu muszę, że przy parniach domowych ka­
mień rozpalony musi być piaskowiec, a jeżeli takiego 
nie ma, to lepiej żelazo rozpalić, np. duszę od żelazka, 
lecz wystrzegać się kamienia wapiennego Inb cegły, bo 
te nudności sprawiają.

t  A lek san d er K ło so w sk i, porucznik z pułku kiry- 
sjerów im. ks. Braunschweig, ciężko ranny w bitwie 
pod K óiiiggracem, i za odznaczenie się dekorowany, 
został najpierw przeniesiony ao szpitalu w Diirnkrut a 
ztąd do Yoslau do prywatnego szpitalu hr. Eries. Am­
putacja prawej ręki nie udała się ; ranny bowiem zmarł 
dnia 6. bm Uroczysty pogrzeb odbył się na nowym 
cmentarzu, właśnie eo świeżo poświęconym, d. 9. bm. 
z współudziałem prawie wszystkich mieszkańców 
Yoslau.

Ostatnie wiadomości.
Dzienniki wspominały jnż  o zamiarze W a­

tykanu oddania państwa papiezkiego pod bez­
pośredni protektorat F ra n c j i : teraz zaś Oazette 
du m idi, organ nltramontański, pisze w tym 
przedm iocie : „Papież zamierza udzielić Francji 
wielkiego dowodu zaufania. W dniu, w którym to 
piszę, miała się odbyć nadzwyczajna narada 
kardynałów. Idzie o udzielenie cesarzowi N apole­
onowi mandatu, którego nie może odrzucić, jeżeli 
pamięta o świetnym przykładzie Karola W ie l­
kiego i wszystkich tradycjach naszego kraju, tego 
„najstarszego syna kościoła 11 Dziś nie powiemy 
nic więcej o tem. Trzeba wprzód czekać na p o ­
stanowienie dworu rzymskiego, od którego z a ­
leżeć będzie, nie powiemy zbawienie papieztwa, 
bo to nie może nigdy upaść (mówi to Oazzete 
du m idi), ale zbawienie Francji .11 Z innych źródeł 
donoszą, że idzie o przywrócenie nie godności 
cesarza rzymsko-zachodniego, ale tak zwanego 
patrycjusza rzymskiego, czyli obrońcy państwa 
kościelnego, którą to godność piastowali Karol 
Marie! i Pipin Mały.

i kłady pomiędzy Prusami a Austrją w 
przedmiocie zawarcia pokoju, rozpoczęły się 
d. 10. w Pradze; pomiędzy Włochami zaś i Au 
strją mają być prowadzone w Paryżu, ponieważ 
Francja, z powodu ustąpienia je j  Wenecji, jest  
w nich zainteresowana.

Podług telegramu z F lo re n c j i , Austrjacy 
przygotowują się do opuszczenia Wenecji. P rz y ­
bory wojenne, dujące się przenieść, będą prze­
wiezione do 25. bm. do Wiednia. Politycznych wię­
źniów weneckich puszczono na wolność, policja 
austrjacka rozpuszczona. Garibaldi wzywa swoich 
ochotników, aby byli posłuszni swym przełożo­
nym. W idać za tem , iż nie w ątp ią  o zawarciu 
pokoju, i p. Menabrea wyjechał już  z Florencji 
Jo  współdziałania w zawarciu pokoju w Paryżu  
Gorrespondence Bullier dowiaduje się już  nawet o 
nieodzownych warunkach , podanych przez Au- 
strję rządowi francuskiemn, mających służyć za 
podstawę pokoju. W aru rk i  te mają być nastę­
pujące :

1. Przed zawarciem ostatecznego zawiesze­
nia broni nie odstąpi się armii włoskiej żadnej 
twierdzy.

2. Część długu austrjacki sgo, a to w sto 
sunku do liczby ludności w Weneckiem (około 
150 milionów) przyjmie na sienie rząd włoski. 
Za czworobok zapłaci rząd włoski kompenzatę 
pieniężną.

3. Gabinet llorentyński zrzeknie się aneksji 
okręgu prowincji Trydenckiej.11

T ak  pisze wspomniany dziennik. Dzienniki 
wiedeńskie oświadczają również, że kumpen- 
zuta za czworobok polega na wynagrodzeniu 
picniężnem.

Że rząd  austrjacki był gotów poprzeć te 
warunki bronią, pokazuje się z uzbrojeń, pW y­
gotowanych na południu. Podług P rd fom a  z g ro ­
madzono znowu w Tyrolu armię 50.000, a nad 
Isonzo armię z 150.000 ludzi, zaś Voce del Popolo, 
wychodzącj w Udinc, dowiaduje się z pewnego 
źródła, że liczne wojska były w marszu na po­
łudnie.

Przymusowa pożyczka włoska nie idzie by ­
najmniej tak dobrze, j a k  się to z początku w y ­
dawało. W niektórych prowincjach podnoszono 
zarzuty przeciw kwotom, k tóre  na  nich przypa­
dały. W Turynie krąży nawet adres do króla, 
odnoszący się właśnie do tej sprawy.

Z Paryża  donoszą, że cesarzowa m eksykań­
ska  Karolina miała dłuższą konferencję z ce sa ­
rzem Napoleonem. O celu jej podróży obiegają  
teraz p o g ło sk i , że teraz toczy się spraw a nie- 
tylko o wspomnianą już  pomoc wojsk francu­
skich , ale i o udzielenie pomocy finansowej. 
Powszechnie je d n a k  wątpią  w dobry skutek tej 
misji. Słychać, że cesarzowa zabawi w Paryżu 
dziesięć dni, a potem uda się do Brukselii, Wie­
dnia i Miramare.

Co się tyczy wyboru Forckenbecka p reze­
sem izby niższej sejmu berlińskiego, pisze N ordd. 
A llg . Ztg. z dnia 14. b. m . : „Musimy niestety 
wyrazić nasze zdanie, że wybór męża t ik w y ­
bitnych za sad ,  ja k  p. Furckenbeck , os’abił n a ­
sze n a d z ie ie , iż opozycja nie od-zuci podanej 
je j  przez rząd ręki pojednania w spraw ach w a­
żnych, lecz, że stanie na stanowisku taktów, i 
weźmie udział w wielkiem dziele reorganizacji, 
do jak iego  Prusy i Niemcy zdąża ją .“

H amburg. Gorrespondenz otrzymała wiadomość 
z Berlina dnia 10. bm., że książę Ysenburg, d o ­
tychczasowy poseł pruski przy dworze hanow er­
skim, udał się do Hannoweru, aby oświadczyć 
królowej, że wszystkie usiłowania dla utrzyma­
nia niezależności Hannoweru są bezskuteczne.

W lazaretach czeskich miał wybuchnąć ty­
fus epidemiczny — w niektórych wszyscy ranni 
mieli wymrzeć.

D. 11. bm. rozeszła się po Wiedniu pogło­
ska, o podaniu się do dymisji hr. Lariseha, mini­
stra skarbu. Następcą jego głoszono br. Hocka.

Z Preszburga donoszą Pressie, że  schwytany 
został przez wojska austrjackie niejaki Izydor 
Matyus, były oficer od h u n w ed ó w ; mianu zna 
leźć przy nim Daidzo wiele listów do Klapki 
Matyus służył w legii węgierskiej, i redagował 
potem dziennik TJj Korszak. W Peszcie uwięzio­
nych jes t  około 80. Prócz Szilagyego skompro­
mitowanych ma być kilku młodszych m ag n a tó w ; 
lecz ci uszli przed uwięzieniem.

Presse donosi także z d. 5. b. m. Cesarscy oto­
czyli legjonistów pod Nitrą (na Węgrzech) i za rę ­
czywszy m bezwarunkową amnestję, skłonili ich 
d ‘> złożenia broni. Jestto rzecz bardzo nieprawdo­
podobna. W ogóle nie masz dotąd najmniejszej 
wzmianki urzędowej o wkroczeniu Klapki. W 
Wiedniu obiegała pog łoska ,  że nie cały legion 
wycofał się z terytorjum austrjackiego. Alg. 
Augsb. Ztg. "donosi natomiast, że legion byna j­
mniej nie został rozwiązany przez Prusaków, 
lecz wróciwszy ze Szlązka za Odrę, stanął obo­
zem pod Schillersdorf (o 2 1/ ,  mili na południe 
od Raciborza) i ma być później użyty na zało­
gę w Morawii i Czechacn, aż dopóki Austrja 
nie zaspokoi kosztów wojennych. O bytności 
korpusu Klapki na W ęgrzech — korespondent 
A lg . A . Z tg . nic zgoła nie wie. W koresponden­
cji z T renezyna podajemy wyżej niektóre szcze 
góły  o tej wyprawie.

Dzienniki wiedeńskie plotą ciągle jeszcze o 
jak ichś  konferencjach słowiańskich w Wiedniu, 
ja k  ślepi o barwach. Powiadają, że ani z a ry ­
stokracją polską pod przewództwem ks. S a p ie ­
hy, ani z demokratami polskiemi nie mogli się 
zgodzić Rieger i Ps lacki, ty Iko ze stronnictwem, 
na którego czele stoi hr. Goluchowski przyszło 
jak ieś  porozumienie do skutku. Dziecniki te nie 
wiedzą, że u nas nie ma ani stronnictwa a rysto­
kratów pod przewodnictwem ks. Sapiehy," ani 
osobnego stronnictwa demokratów, ani też nie 
masz żadnego "drobnego stronnictwa, na k tó re­
go czele miałby stać hr. Gułuchuwski, gdyż w 
kwesfji polityczno-prawnego stosunkn Galicji do 
korony austrjackiej wszyscy są jednego zdania.

Korespondencja H avas-B ullier  podaje nastę­
pujący telegram z Bukaresztu dnia 7. bm.: T u ­
recka  armia obserwacyjna, rozstawiona na p ra ­
wym brzegu Dunaju, ma być zdyzlokowaną. W 
Ruszczuku i jegu ukolicach pozostanie tylko 
zwykła  załoga. Okoliczność ta  , łącznie z ma­
jącym  wkrótce nastąpić wyjazdem księcia K a­
rola do Konstantynopola, każe  domniemywać- 
się, że uroczyste uznanie nowego księcia rumuń­
skiego, stanie się może wkrótce faktem dokona­
nym. Oszczędności są tu na porządku dziennym 
Zanim nastąpi legalna redukcja armii rumuńskiej, 
wydział wojny udziela liczDe urlopy żołnierzom, 
życzącym sobie udać sie do domów.

ona znaleźć grunt  p r zy go t owan y,  i ludzie na nią

G ospodarstw o, przem ysł i 
handel.

P o ż y c z k a  państw  ow a- Wiedeń dnia 7. 
sierpnia. Zaledwo ukończono negocjacje po ­
życzki 30-milionowej, a już rozchodzą się 
wieści o zaciągnieni’1 nowego długu, za- 
pomocą wydania asygnat snarbu państwa.

Co do kredytu akceptaeyjnego '-*0-mi­
lionowego, donieść należy, iż spółka ak- 
ceptacyjna pobiera y ,  prucentów co 3 mie­
siące , a bank eskontuje weksle po cztery 
procent, czyni to na rok 7 , a na całe 18 
miesięcy 10'/, prent.,  czyli razem 3,150.000 
złotych austr.

Włochy zaciągają także nową pożyczkę 
na 350 milionów franków. Będzie to poi 
źyczka premiami uposażona, której półro­
czne ciągnienia przyniosą nczestnikom po 
100 aż do 100.000 franków. Emisyjną cenę 
ustalono na 95. Termin wpłaty postanowio­
ny do kwietnia 1867.

lln iide)  z b o ż o w y  ożywił sic znacznie 
od czasu gdy komunfkacje handlowe z za­
granica się otworzyły. Ceny pszenicy po- 
skoczyły nr iargu wiedeńskim o 20 do 50 
centów. W Prusiech żniwo żyta bardzo 
złem się okazało; z tej przyczyny ceny w 
górę idą bardzo znacznie; tylko owies udał 
się tam nadzw yczajnie  i spadł o 2 franki 
na' każdym worku,

U nas w Galicji smutne widoki się oka­
zują mrozy wiosenne, a teraźniejsze słoty, 
połączone z brakiem zapasów, spowodo­
wały podnoszenie się niezwykłe cen nie­
których artykułów. Najmocniej w górę po­
szły ceny rze pak u , które w tym tygo'dniu 
z 6’/ ,  na 9 złr. w. a. poskoczyły.

K raków  10. sierpnia. Czas donosi .- 
Skutkiem usilnych zabit^ówlzby handlowo- 
przemysłowej krakowskiej,  która w czasie 
wojny teraźniejszej niemałych dokładała 
starań o przywrócenie już to czynności filii 
bankowej w Krakowie , już to porządku w 
odsyłani/ telegramów prywatnych; o wy-

i Wóz rzepaku z kraju , i przywrócenie ko­
munikacji z \v iedniem (przez czasowe znie 
sienie się z górno-szlaskim zarządem kolei 
Wilhelma w Prusiech) ; niemniej' o dowóz 
węgla z Brzeczkowic i Jaworznia i o prze­
syłanie poczty krakowskiej Hansito do Prus 
przez Szczakowe , Granice , Ząbkowice do 
Katowic; w ogóle o uporządkowanie po­
czty, te.egramów i kom mikacji zupełnie z 
trybu w yszłych ,— minister.,two banału no- 
leciło poczcie krakowskiej ekspedycje prze­
syłek pocztowych do Prus pizez Szczako­
we 1 Ząbkowice do Katowic, tusząc sobie, 
że i z pruskiej strony ta sama komunika­
cja otworzoną będzie , ozn.ajm ajai w kańi 
c u , że poczta wozowa wkrótce zdaje się 
bedzie mogła przyjmować towarowe i ła­
downe przesyłki.  Co do wywozu rzepa­
ku z Galicji do Prus, niebawem ma naata- 
pić rozporządzenie; czynności filii baikó- 
wej pod względem eskomptowania weksli 
już dawniej przywrócone zostały; a pod 
względem zwożenia węgla opałowego w 
porozumieniu się z komenda wojskową

prezydium komisji uamiestuii-ze. na wnio­
sek Izby' handlowej zarządziło co potrzeba, 
aby węgiel kamienny Przemsza i Wisłą 
galarami z Czernichowa, ró w n ie ż j  k kole­
ją z Dąbrowy i Jaworznia  ezem ry chlej 
sprowadzony być mógł dla zapobieżenia po­
drożeniu opału na z im ę, fabrykom równie 
jak  ludności szczególniej uboższej doku­
czyć mogącemu.

W y c is k i rzep ak ow e rozpe izezone w 
wodzie są wybrrnym pokarmem dl., pszczół, ! 
które bardzo chciwie i pracowicie rzeczone : 
wyciski zbieraja. Zapasy w n.ach pow ięk­
szają się w sposób nadzwyczajny^ a roz- j  
płód (rój) był nad zw y c za j  silny i liczny. j 
.Kadzić uależy, ażeby nasi pszczelarze spró- ' 
bonali tego łatwego i taniego środka w 1 
pasiekach naszych.

Przyjechali do Lwowa d. 13. b. m
Pj). hr. Żeleński ,Y , z Brzeska, Piotrowski 
Michał z odola, Czerniakowscy7 W. i M. z 
Lisieczenie, Y ielowiejski W. z Szczawnicy7, 
hr. Lanckoroński T. z Tartak  owa, Słone- 
cki Z. z Irowic. Slusarscb W. ze Stryja, 
Kronstein U. z Kruhowa, Zarzycki M. z Mi­
kołajowa.

Wyjechali ze Lwowa d. 13. b. m
Pp. Czekoński L. do Czortkowa, Pieńczy- 
kowski J. do Wybranówki, Soroczyiiski R . 
do Cboronowa. Wiśniewski T. do K rako ­
wa, Papara  J. do Dolnicza.



GAZETA NARODOWA z dnia 15. sierpnia 1866.

W. A.Telegrafowany b a n  wiedeński,
z dnia 14. sierpnia.

Oblig. długu państ. 5*/, za 100 gl. m. k. 
Pożyozka nar. 1854 5’/ ,  za 100 gl. m. k.
Losy z r. 1860 .................................
Akcja banku nar. za 1000 gl. . .

,  Towarzyst. kred. na 200 gl. 
Londyn 10 fnt. szterlingów . . .
Dukaty cesarskie sztuka . . . .  
Srebro za 100 gl. w. a....................

W ied eń  11. sierpn ia .

5*/, Metaliki na wal. austr. • 
, Pożyczka naród. . . ■
,  Metaliki na m. k. . . •
„ Obi. ind. niż. austr. . .

,  „ w ęgierskie . .
.  „ * chor. i s ła w . .
• * • fa licy j^ k ie . .
 ̂ n * Dukowinskie. • •

’ l  ,  siedmiogr. • ,|
P o ży czk i lo tery jn e , 

Oblig. gal. pożyczki głodo­
wej z r. 1866 . . . .

Losy pożyczki z r. 1839 . .
,  1854 . .

; ,  „  is«o .  .

; .  „ 1364 . .
,  ,  srebrnej z r. 1864
.  ,  z r. 1865
,  k r e d y to w e ......................
,  ks. Esterhazego . . .
,  ks. Salm ...........................
,  kr. P alfy, .  .  .  .

,  ks. K l a r y .......................
,  hr St. Genois, . . .
,  mista D udy......................
,  ks. Windischgratz . .
,  hr Waldstein . . . .
,  br. Keglevich . . . .
,  R u d o lfa ............................

L isty  zastaw n e.
Banko narodow ego).,. . . 

w monecie k o n w . ) , _ ’ 
w walucie austr. )ao I0S* 

Galio. Żaki. kred. *•/,
Austr. Zakł. kred. ziem.
A k ą je  b a n k ó w ip r z e m y s lu .
Banku naród. anBtr....................

.  anglo-austr.....................
Zakładu kredytowego . . . 
Kolei póła. Ferdynanda . .

galicyjskie!.....................
czemiowiec z wpł. całkowitą

Korea zagraniczne.
(3-miesięczne).

Augsb. 100 złr.~ nr. . . . 
Frankf. n. M. 100 . . .
Hamb. 100 mark..................
Londyn 10 fnt......................
Paryż 100 frank....................

Płacą
zł. I c.
53 50 
66,00  
58,40  
78'00 
64! 00
66 j 00:
61 50 
61 5C 
61! 50

zł. 1 c.
60 25 
64 85 
74 00 

725 00 
143 10 
127 00 

6 10 
126'50

Żądają

00
136
69 50 
80 25 
66 40
72 50
73 00 

115,75
00 00 
24! 00
22
22
20
20
16
17
10
11

105
93
89
66

Zi. | 8.
“53775 
66 25
58 60
78 '50
65 00 
68, CO 
62 50 
62 50 
62'50

I
I

00100 
137 50 

70l00 
80 75
66 60 
71 00 
74 00

116.25 
00 00 
26 00 
23 00 
23.00 
22 i  CO 
22 00
17 00
18 00 
U  50 
12 OJ

A. STEIFA M O W IE  Nowy pensjonat dla panien.
przy u licy  Jezuickiej 1. I75~j4,

polecają szanownej Publiczności swoje towary, jako to :  Płótno p raw d ziw e r.imburskie. 
holenderskie i szlązkie. b ie lizn ę  inęzk ą i d am ską, szkarpcfki. p o ń czo ch y , p o ń c z o ­
szk i. d yw an y  an g ie lsk ie , parfum erje krajow e i zagraniczne, w y ro b y  skórzan ne, 
bronzow e i d rew n ian e, kraw atki i sza lik i m ęzk ie  i dam skie, ręk a w iczk i, o b u w ie  
męzkie, damskie i dla dzieci, album y, kufry, sp icru ty . Jaski i batogi, k a p e lu sze  
m ęzkie cy lin d ry  i inne, biżuterie złote, bronzowe. stalowe i z masy czarnej, — szcze­

gólną uwagę zwraca się na dobroć

DUBELTÓWEK i REWOLWERÓW
I > u  e e a » , a » c l i i .

Upraszają o łaskawe względy. 2558 7 - 1 2

Mijąc dekretem wys. rządu udzielone sobie upoważnienie do założenia zakładu n auk o 'O -  
2622 1—3 wychowa\vczego dla panien we Lwowie, otwieram takowy

2s dniem X. września 13. r.
w nadziei, że stanąwszy z n ;7[li jakkolwiek nieznana, obok tylu głośniejszych, pow szeeh- 
nie cenionych^ zakładów naszego kraju, zjednam sobie z czasem uznanie i życzliwy 
współudział Szanownych Rodziców' i Opiekunów, gdy głównem zadaniem życia mego było 
i będzie usilną pracą przyczyniać sie ile możności do moralnego i umysłowego rozwoju 
młodych osób, ud ich to bowiem wychowania zawisła w przeważnej mierze pomyślna lub

smutna przyszłość rodzin i kraju.
VV zakładzie moim, podzielonym na 5 oddziałów udzielane będą: G runtowna nau­

ka re lig ii i m oraln ości, jako najważniejsza podstawa wyc!»'> ' .1 n i a. nauka dziejów  naro-

00 j 50 

I
727 00 
72 00 

145 40 
162 50
183,00 
168 i 00

W a rsza w a  13. sierpnia. 
Półimperjały . . . .  rubli 
Listy zastawne III. ok. „

,  ,  kupon. ,
Akoje kol. żel. war.-wied. ,

.  » .  w ar.-bydg.,
Paryż 11. sierpnia . 

Renta 3 * / , ....................

109.25 
109j75 
96 loO 

128 i 75 
5 1 4 0

00100 
83 U0 
00 56 
00 00 
66 00

729 00 
73 00 

145 60 
163 00 
189 00 
169,00

109
110 00

96 j 50 
130| 50
52! 00

uo|oo
83,33 
00,00 
00 00 
66! 50

, |  6s| 7ol

Dla okolicy Mościsk.
Od 1. września b. r. otwieiam w Mości­

skach prywatny

NAUKOWY ZAKŁAD
panienek,

w którym takowe w miarę już zrobionych 
postępów w szystkie nauki pobierać będą, 
jakich wymaga wykończone onyohże w y­
kształcenie: t. j. religii, muzyki na forte­
pianie, języka francuzkiegu, polskiego i nie­
mieckiego, kaligrafr, rachunków, geografii, 
dziejów, literatury i t. p., oraz wszystkich 

robót ręcznych kobiecych.

26-23 i -3  Paulina Baltarowiczowa.

Jntro w e  czw a rtek  <1. 16. sierpn ia  1866
«  RESTAURACJI i KAWIARNI

T. WIŚNI0WIECKIEG0
przy placu Halickim

koncert muzykalny na skrzypcach,
2619 1—? dany przez pannę

BUDZISŁAWĘ HOLLAS
młodą wirtuozkę z Pragi.

W«tęp wolny. — Początek o godzinie 6%.
Mieczysław Bilecki.

P B O U E i Y
n a  l o s y  z  r o k u  1 8 6 4  

p o  1  z l r .  5 0  c n f . t
tu d zież  50  cnt. w . a. na stem p el. 

Główna wygrana wynosi 200 .000  złr. 
Dostać można w handlu

FRYDERYKA SCHUBUTHA
we Lwowie. 2624 1—3

Zmiana lokalu!
nn»?»S8n'^in,a® zaszczyt zawiadomić sza- 

nrtao- i zn°ś5 źe z dniem 1. sierpnia
przeniosłem mój sklep pod 1. 40 i 41.

przy ulicy D fugiej, na­
przeciw starego spalone­
go 'Teatru obok pana 

W eigla zegarmistrza.
Z powodu tańszego najmu, jestem «  

możności wszelkie wyroby ręk aw ic*® "  
tak własue jak i -zagraniczne po zadz1Wia- 
jąco tanich cena;h sprzedawać.

W nadziei, źe szanowna Publiczność i 
nadal zechce mnie zaszczycać swojemi za­
mówieniami i o prawdzie tegoż s.ę  prze­
konać. poleca s ię  jej względom.

W alerjan  IJ w o r sk i.
2581 5 -  6 rekawieznik i bandażysta.

Dyrekcja T o w a rzy stw a  akcyjnego

CZERLAŃSKIEJ FflBRYKI PAPIERU
zawiadamia niniejszem , i i  od dnia I. sierpnia  1860 i*

SPRZEDAŻ (PAPIERU
tak drukowego jak i do pisania 

2578 6 - 6  w rozmaitych gatunkach

WYROBU FABRYKI CZERLAŃSKIEJ
w yłączn ie  panu

JOLJDSZOyi REISSOWI
(ulica K rakowska 1. 70 m.) powierzoną została.

( i O B Z E Ł i i K  UnedemoiselleFranęaise

jn u  K iiższą i d ok ład n iejszą  w iad om ość  o iiaukacli i w arunkach przyjęcia  u d z ie ­
lę na żądanie zg ła sza ją cy ch  się  o so b iśc ie  lub lis to w n ie  w  m ieszkan iu  m ajem  
przy rynku w  dom u S u ch ock ie!) pod I. 229. na 1. p iętrze.

H erm ina z B ych aw sk ich  Jan o  w ieżow a.

Fabryka napojów musujących
P IO TR A  M IK O L A S C H A  we Lwowie,

poleca swoje wyroby, a mianowicie:

Wodę Sodową i Selcerską

Antoni Dobrzyński
szuka umieszczenia w dużej up o rząd ko w a­

nej gorzelui.
B liższą  w ia d o m o ść  u d z ie li Zarząd  

dóbr w  K o r s z y fó w c e . poczta  T arnopol 
na frankow ane lis ty . 2600 2—3

H  E  R  B  A  T  A .

ąuit tąnt une familie dans laąuelle elle est 
depuis 10 ans dósire se replacer en ąualite 
d 'institutrice ou de demoiselle de compagnie. 
S’adresser franco a V . G. p oste  restante  
a B ełz . 2592 4 - 4

nietylko zdrowym jako najprzyjemniejszy i bardzo orzeźwiający napój, 
ale i wszystkim, którzy cierpią na żołądek, niestrawność, migrenę i kon- 
ge.-itje, od zaflegmienia, na obrzmienie wątroby, dolegliwości pęcherza itp.

L e n y  f la szkam i są  n a s tę p u ją c e  :
W o d y  S o d o w ej lub S e lcer sk ie j flaszka mała 10 cent., flaszka 

zmdlikown 13 cnt.. flaszka półmiarowa 18 cnt.. syfon 1 złr.
L e m o n ia d y  m u s u ją c e j  malinowej, cytrynowej lub pomarańczowej 

flaszka zeidhkowa 18 cnt. — Próżne flaszki przyjmują się w cenie po 5, 
6 i 8 cnt.. syfon 99 cnt.

Przy większych zamówieniach daje się stosowny rabat.
P o sy łk i  na  p ro w in c ję  uskuteczniają się tylko po złożeniu lub 

przesłaniu należytości przypadającej.  ' 2379 14-

00 00

*

O  'cJS*
-Cr

V  \  &  >8
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ŻALUZJE i STOttY DR£lY.ViA\E
U W  własnego wyrobu "fftg

handlu H G H C O K 4  i A B I O L O l  we Lwowie
p r z y  u lic y  H a lic k ie j p o d  l. 240  w p ro s t  k a ted ry . 

w t t o b b  w  b *  m b  m m s w  . »  b  j / l u b  .o-:
z patyczków cieiiutkich żłobkowanych ładnie tkane w różnych kolorach zasługują na pierwszeństwo przed wszystkiemi 
innetni storami, przy ich eleganckiej powier/,chow.iości i t.-.v ilości, są nieporównanie tańs-i- i odą iwiad iją swemu przeznaczeń iu 
lepiej ja k  wszystkie inne, gdyż jak  wiadomo drzewo ciepła nie przepuszcza, zatem w pokojach zawiać chłód utrzymuje się.

‘ ne wyrabiają się w 2ch gatunkach, t. j. g ładkie przezroczyste, lub też podwójne nieprzezroczyste.

W

przyrządzeniem i przybiciem zaczynają się od 1  z ł r .  S O  c n t .

C U K IE R  i K A W A

U j ł i e l y i ,

dentysta z Krakowa
podaje niniejszem do wiadomości, iż nu 
k ilkakrotnie wyrażone życzenie do 
Lwowa przyby ł,  że podczas swego 
pobytu zajmować się będzie leczeniem 
słabości ust i zębów, tudzież wykonuje 
potrzebne operacje wszelkiego rodzaju, 
a m i a n o w H e : plombowanie zębów, 
w staw ianie  pojedynczych zębów, 
całkowitych i połowicznych szczęk  
ze z ło ta , platyny i kauczuku z 
najnowszych angiesk ich  i a m e ­
rykańskich em aliowanych zębów.

Pomieszkanie znajduje się przy 
placu Halickim pod nr. i .  naprzeciw 
kawiarni MUllera, i ordynuje od 9. 
rano do 3. po południu. 2594 4—6

Nakładem K arola W ild a  we Lwowie 
opuściła prasę i rozesłaną została wszyst­
kim księgarń om krajowym nader ważna 
broszurka p. t. :

P R A W I D Ł A
o c h r o n y  p r y w a tn e j .

w czasie z liżania i pojawiania się

cholery azjatyckiej
skreśli ł dr. Szczęsny Ludolub.

Cena 1 egzemplarza 10 cnt. Z przesyłką 
pocztową 15 ct. 2612 1 —3

Precz ze siwizną!

M E L A N O G E N E .
Wyborna tynktura do włosów, 

przygotowana przez p. D icąuem ara  
w Paryżu. W jednej chwili zmienia 
siwe włosy na głowie i na brodzie i 
nadaje im kolor naturalny jak się p o ­
doba bez żadnego niebezpieczeństwa 
dla ciała. Farba ta bezwonna jes t 
skuteczniejsza nad wszelkie tego ro­
dzaju preparaty. 2240 12 12

Dostać inożna we Lwowie w ap 
tece p. P iotra M ikolascłlń .

Story drewniane
Ceny storów drewnianych z kompletnem 

do okien średniej wielkości.
Ż A L  TT Z  J  ES

lakierowane na biało lub zielono now ego  wynalazku
na taśmach do podciągania, odszezególniąją się niezwykłą elegancją i trwałością, mają co do użytku tc same zalety jak  i dre - 
wniane story, nastręczają jednak jeszcze tę dogodność, źe można zawsze światło w pokojach w ed iig  upodobania uregulować.

Zamówienia na prowincję uskuteczniają się za nadesłaniem dokładnej miary wysokości i szerokości okien, z do­
daniem czyli futryny są drewniane' lub kamienne, najstaranniej i w najkrótszym czasie. 2598 2—?

H e r c o k  A r n o l d .

I  gn> o  ‘i
5 - “
4 °
S"’§  N O-

Dra Kartscha
P o r a d n ik  l e k a r s k i  w  c h o r o b a c h  we-
'* eryczn ii* h  .. ■--------  . błrtań I do-

ku egami do* w i « 3 e x w podł r naJnowfjToh nahToi, 2ledJeW . jeat w kałdoj I 
Teatralni Z i  i/ " " rJ n  dotnOU a  pnT ulicy 2—S W»pomuton.  , naprieciw policji od fodzioy 
radykai i i  daje ale takie llatowoie

C>T* 2423 18-1
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Główny skład spedycyjny; w a p t e c e B o c i a n e m  w  W i e d n i u .  ""3®
f kos di/ oaplerek )cdiz dozę zatricra ąay, dla rozP r o iz ę  z w ró c ić  u w a g ę ! Każde pudełko przezemnt* wyr afilint/ok nr o teków 9 ‘.iiUlokie!> 

różnienia od oodoOnpcA innych wyrobów opatrzony }ett mola m arką O ehrunną.-
C ena Jednego o ryg. pudelka l  *!r. U  Itr. wraz z opisem w różnych językach.

Te proszki % oowodu swej wypróbowanej skuteczności, zajmuj* pomiędzy rozm-dtemi środkami domowemi pierwsze miojsoe, oc 
stwierdzają ze wszystkich krajów państwa austrjackiego nadesłane poświadczenia » dz-jkizymenia. bzezególnie z p oayśh ym  rezultatem 
daja sie one zastósowad w Xec%6niu zamulenia i zatkani* ciała, niestrawności i zgaizo, dolej ^  .irezaen, eierplamach nerek, norwowem 
bolu głowy; uderzeniu krwi, reumatycznych afekcjach, hyoterji, hypochondrji, 3kłonnoH<u do w; mitów i t, p

S4ŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ: 2155 8 7 -104
w e LITO  W IE  aptek . P io tr  M lkolaeeh, A. B crliner, Z y«niant H aker, K lein *  W w * I Gebhordt.

N asłeey A. Marnych. 
flfow ym  Sucmi S oiterk iowias 

Hd.twa.

W B iałe} Seler apt. i J. Berger 
ikanaeh JózB r i f i Zminkowski 

B. Fadenhocht. 
B ochni Niedzielski.
Brodach Fr. Deckert.

,  F. Gomuliński. 
B u cia cc i J. Czerkawski. 
C h odorow te Z. J. Krynicki. 
C sern iow each  J- Różański.

,  Ign. Schnireh.
D ob rom ila  A. Grotowski. 
D rohobyczy  L. Kleorkowski. 
Gltnlnancli N. Heim.
Gródka A. Tomaszewski.

„ H aalatyn le F. MishaleTTiez.
,  J a g ie ln icy  J. Fischbach.
,  Jarosław ia  J. Rohm.
,  K a lU sa  Jabłkowski, Radliński 

i Skupiedski.
,  K aloszu  F. H ildebrand.
,  K o łom yi W. Kupfermsn.
,  K rakow i* dr. Sawiezewakiap.

„ M. Jaw orn ick i.
* K rynicy H. Nitribit- 
- Lltn*inowl« A. Mu!Ier.
,  IM aaasteriyskaeh J. Lipschitz 
,  M ościskacn  »  bohalbot.

M owym Taręu 0. Lwo-. 
Oś-slęeimie W, Polaczek
PodAjarcii 3. Seh.iesinger. 
Pi-aemyślu Gaid«tłcbk% i syn.

» S Machulski, 
P rze-nyżlanach St. M! ieekl. 
ftadow eaęU  w . Rajco. 
łłsfis^ ow ie  J. Sehałte? i sp 
Samborze K-i^gjeisen. 
S an ok a  J. Jąklitsoim w ' iwa. 
S a cza w ie  E. Bitezit.

Starem  K lećcie A - Grotowski 
S ta n is ła w o w ie  Steoher v. Se- 

benetz. 
Sr.saeraa J. Pełki- 
T a rn op o la  A. Moruwetz 
T arn ów  « J. Jahn.
T orunia  A. Giełdzińsk 
Tar«« Mich. Pistek. 
T y śm leu lcy  Karol Nęeki. 
W ad ow icach  F. Foltin.
i a l e s z e a y k a c h  J. Kodrębski 
K toean w łe  >Voif Korkes. 
Z ótkw f K. Krzyżanowski.

Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętnsowej,
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B e r g e n  w Norwegii.

Prawdziwy O lej tranow y z  w ątrob y  m lętaeow ej ut^wa 3ię z najlepszym skutkiem w itabatetach plertiowyc/t i płacowych, w tzkr<> 
ułaeh i tc iłabotci t HachUi«“. Leezy oajzustarzalsze cierpienia podagryozne i reumatyczne, również i»k * enromezne wyrzuty skóry.

Olej ten najczystszy i naiskutnczniejszy zp wszystkich innych olejów rybich, nie zawiera ż td i / c h  jakichkolwiek chemicznych do 
mieszków i En ą |d a je  »lą w e  flaszkach w- tyn» aaniyni akateesnysn atanle, j u k  go  natnra w y aa ia .

- Każds flaszka dis różnicy od innych gatunków Trann wątrobianego, opatrzona jest moją m rką ochraniającą i moim podpisem 
Cena całej bntolki 1 złr. 80 ent. -  pół butelki 1 złr. w. a. wraz a instrukcją używania.

A . M o ll ,  an tek arz i fab ryk an tw yrob ów  ch em iczn ych  W iednin  w  Nr. 5 62 .
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1860. DODATEK do \r, 188 „KAJETA P  RODOWEJ4
Telegramy „Gazety Narodowej."

Wczoraj po wydaniu Gazety otrzymaliśmy 
następne t e le g ra m y :

B erlin  d. 15. sierpnia. Układ  
pokojowy z W irtem bergią i Badenem już  
zakończono. Rokowania zaś pokojowe z 
Bawarją przerwano, z powodu różnie m ię­
dzy warunkami bawarskieml a pruskiemi. 
Jeźli położenie obecne się  nie zmieni, 
wojna z Bawarją po upływie zaw ieszenia  
broni rozpocznie się na nowo.

W  Izbie posłów wniósł ministei fiuan- 
sów projekt do ustawy, dającej rządowi 
absolutorjum z zarządu budżetu od roku 
lb 62 aż do tej chwili; przedstawił potem  
budżet na rok bieżący w kw ocie 154 mi­
lionów talarów, i projekt do ustawy, u- 
dzielającej rządowi kredytu na 60 m ilio­
nów talarów. K redyt ten ma być zreali­
zowany wydaniem bonów skarbowych, a 
me pożyczką. M inisterstwo uzasadnia swe  
żądanie okol cznością, że m ogą jeszcze  
nastąpić ważne wypadki, gdyż zawarto 
dopiero zaw ieszenie broni, ale do zawar­
cia pokoju nie przyszło. W niosek ten 
Izba odesłała do osobnej kom isji, złożo­
nej z 21 członków.

F lorencja dnia 14. sierpnia. 
Gazeta urzędowa ogłosiła  układ o zaw ie­
szen ie broni. C esarski austrjacki komisarz 
przyrzekł jenerałow i Petitti, że ci mie 
szkańcy i urzędnicy, którzy przedwcześnie  
w zajętych przez W łochów ziemiach przy­
stąpili do w łosk iego  rządu, po cofnięciu 
się  wojk włoskich, nie będą do odpo­
wiedzialności pociągan'. Lecz arcyksiąźę 
Albrecht odmówił sw ego zezw olenia, aby 
ten punkt wziąć do konwencji militarnej. 
Austrjacki jednak komisarz zapewnił, że 
pomimo tego  rząd austrjacki postąpi po 
błażliwie ze skompromitowanymi po lity ­
cznie. Z aw ieszenie broni kończy się dnia 
9. września Gdyby chciano toczyć 
wojnę dalszą, to potrzeba zaw iesze­
nie broni w dziesięciodniowym  terminie 

• w ypow iedzieć.
Z głównej kwatery P r «mo l  a n o  dnia 

13. sierpnia donoszą, że po cofnięciu się  
W łoch ów , Austrj&cy (kto ? wojsko czy  
lud?) zrabowali kilka domów, należących  
do patrjotów włoskich.

P aryż d. 14. sierpnia. W ieczorny 
Monitor p isze: W obec tw ierdzeń artykułu 
dziennika angielsk iego , l im e s , który z za- 
kupna koni dla armii francuzkiej wypro­
wadza wojenne zamiary francuzkiego ga ­
binetu, najlepszym dowodem m iłości po­
koju cesarza jest  rozpuszczenie przed ter­
minem klasy żołnierzy, wziętych w r. 1859.

L w ó w  d. 16. sierpnia.
W  mowie tronowej rzekł król pruski, 

że w szystk ie  wydatki wojenne są z bu­
dżetu pokryte, że niedoboru niema. Oprócz 
tego  biorą Prusy od Austrji w ynagrodze­
nie kosztów wojennych, utrzymywują swe  
wojska kontrybucjami, i zapłacą im w szy ­
stk ie państwa niem ieckie znaczną karę 
pieniężną za buntowanie się przeciw  Pru­
som, a razem te w szystk ie wynagrodzenia, 
kary i kontrybucje, które jeszcze  Prusy 
mają otrzymać, obliczają na 60 milonów  
talarów. Pomimo tego Bismark przedsta­
w ił izbie pruskiej żądame kredytu na 60 
milionów talarów.

N a samą reorganizacje wewnętrzną 
pow iększonych Prus lub zjednoczonych  
Niem iec tak znacznej kwoty me potrzeba. 
Prawdopodobniejszy jest  domysł, iż czem- 
kolw>ekbądź m msterjum prus) ie popierać 
będzie swe żądania tak znacznego kre­
dytu, to w gruncie rzeczy Prusy gotują  
się  na w szelk ie możliwe wypadki, gdyby  
zabory ich napotykały na trudności i opór 
ze strony Zachodu czy W schodu. AYidzą 
Prusy teraz jasno, że z pokonaniem Au­
strji nawet połowy zadania sw ego nie 
spełniły, że teraz daleko trudniejsza i 
niebezpieczniejsza czeka ich robota, da­
leko nawet kosztow niejsza niż wujna z 
Austrją.

A i Francja nie zaniedbuje n iczego, 
aby poprzeć sw e żądania orężem, guybv 
dyplomatyczne układy z Prasami nie od­
niosły skutku i nie przyszło do kompro­
misu. Od dnia 26. lipca, gdy Austrja pod­
pisała preliminarja pokojowe z Prubami, 
rozpoczęły zbrojenia we Francji i to 
nie demonstracyjne, albowiem  zaknpno 
koni dla armii jest najkosztowniejszą czę ­
ścią uzbrojeń, której dla demonstracji się  
nie podejmuje. Z tego to w ięc zakupna 
koni wnioskują Times angielsk ie, o zamia­

rach wojennych Francji. A Moniteur fran­
cuski nie zaprzecza wiadom ości o zaku­
p i e  koni, ale odpiera jedynie wniosek o 
zamiarach wojennych, pr/.eciwdowodem, 
iż rozpuszczeniem  przed czasem  najstar­
szej klasy żołnierzy, wziętych w roku 
1859, cesarz objawił m iłość pokoju.

I istotnie w chwili obecnej tern rozpu­
szczeniem  klasy z r. 1859 zm niejszyła  
Ę P armia o 100.000 blizko, lecz ubytek 
ten zastępuje nowy pobór tegoroczny, 
który wchodząc w szeregi, w ćw iczy się  do 
broni. Taką samą m iłość pokoju, rozpu­
szczeniem  najstarszej klasy7, objawiał już 
Napoleon kilkakroć w chw ili spodziew a­
nej wojny, a gdy wybuchła wojna krym ­
ska a później włoska, powołał rozpuszczo­
ną przed czasem  klasę pod broń, i o 
100.000 pow iększył znowu armię nad stan 
pełny. U  nas w Austrji, gdzie niemasz 
tak doskonałej organizacji i komunikacji! 
tak, aby w trzech dniach zwołać i uzbroić 
żołnierzy, a w drugich trzech dniach na 
każdym możliwym punkcie kraju zgrom a­
dzić armię, w inny sposób, ale ten sam  
manewr przeprowadzono. N ie rozpuszczo­
no wysłużonych, a powołano św ieży p o ­
bór. Tym  sposobem  również nad pełną 
liczbę zyskano do 100.000 przed w ybu­
chem wojny. Dowód w ięc zamiarów po­
kojowych cesarza francuzkiego, podany 
przez Monitora, jest bardzo obosiecznej na­
tury, i tak samo i zamiarów wojennych 
może być wskazówką.

Zaprzeczyć oię nie da, że tak Fran­
cja jak  Prusy do bardzo ważnych gotują  
się przepraw między sobą. Obie strony 
ostentują dziś jeszcze  głośno, że w ierzą  
w porozumienie się  między sobą. Francja 
g łosi, iż niewątpliw ie Prusy jej przyznają 
prawo kompenzaty, a półurzędowe dzien ­
niki pruskie wmawiają znowu w Francję, 
niby uspakajając opinię niem iecką, iż n ie­
podobna jest, aby cesarz Francuzów żą ­
dał ustąpienia choćby piędzi ziem i niemie 
ckiej, on, który pierw szy podnosił zasadę 
narodowości i jej ciągle b ron i! Francja 
wskazuje na potrzebne jej granice Renu, 
Prusy wskazują na odpowiedniejszą dla 
Francji, bo francuskiej narodowości B el­
gią. Zabór granic Renu zawikłałby Fran­
cję w wojnę z Prusami, śród której An­
g lia  zapewne zachowałaby się neutralnie. 
Zabór B elgii zawikłałby Francję w wojnę 
z Anglią, do której prawdopodobnie przy­
łączałyby się  Prusy. Uo do prowincyj 
nadreńskich, Francja protestującym w imię 
narodowości Prusom wskaże zapewne na 
polskie prowincje Prus, a zasadę narodo­
wości zastąpić może zasadą pow szechne­
go głosow ania, zająwszy te prowincje.

Ale tę całą kw estję kompenzat, kry­
jącą wojnę w swem zanadrzu, mogłyby 
Prusy łatwo usunąć — umiarkowaniem w 
swych zaborach. L ecz u potomków krzy  
żackich umiarkowanie podobne je s t  nie 
praktykowane. Chęć coraz dalszych za­
borów wzmaga się  raczej w Berlinie.

Przegląd polityczny.
Namiestnik Galicji J. Eksc. jen . Paum gartten  

opuszcza dziś Lw ów , adając się do Wiednia. 
Od dni kilku żegnał się pan namiestnik z n a ­
czelnikami tutejszych władz cywilnych i woj­
skowych, z obecnymi we Lwowie posłami, człon­
kami Wydziału krajowego i t. d. W yjazd namie­
stnika przewlókł się dla tego , że komunikacja 
kolejowa nie była dotąd przywróconą między 
Lwowem i Wiedniem. Dziś nie ma już  prawie 
żadnej na tej kolei przerwy, prócz Białego b a r ­
dzo kaw ałka  pod Oświęcimem. Dziś odejdzie 
więc pierwszy raz po długiej przerwie pociąg 
na Oświęcim i Bogumin (Oderberg) do Wiednia. 
Wagony *kolei lwowsko krakowskiej odwożą po­
dróżnych do Oświęcima, ztamtąd przeprawią się 
rzeczy na wozach, a podróżni pieszo lub powo­
zami na drngą stronę Ośw.ęcima, gdzie ich cze­
kać będą wagony kolei północnej, które już 
bez przerwy pójdą aż do Wje,dnja(.

Jeden  z członków deputacji sejmowej, która 
pod przewodnictwem br. Goluchowskiogo w spra­
wie katastralne) udała się byłą do Wiednia, dr. 
Czajkowski, powrócił już z Wiednia. Hr. Gołu 
chowski, k tóry równocześnie z wyjazd m dotych­
czasowego namiestnika jen . Paumgarttena z Ga­
licji miał przybyć do Lwowa, widział się znie­
wolonym zatrzymać się jeszcze w Wiedniu, a 
właśeiwie w B a d e n iu p o d  Wiedniem, gdzie aż do 
ostatecznego zawarcia pokoju zostanie, tak:, że 
dopiero za dni 10 lub 14 można się spodziewa,' 
powrotu hr. Gołuchowskicgo. J a k  długo pokój 
Zawartym nie zostanie, tak długo rząd pic może 
przystąpić do wewnętrznej reorganicacji monar­
chii a tem samem i Galicji.

Zdanie, które już kilkakrotnie wyraziliśmy, 
iż pokój, który teraz zawierają mocarstwa jest 
przygrywką do wielkiej nowej wojny, że skoro 
pokój ten podpisany zostanie, rozpocznie sięno-

wa wojna, zdanie to znajdujemy teraz w wielu 
dziennikach, które także najmniejszej w t r w a ­
łość dzisiejszego pokoju nie pokładają  i pokładać 
nie mogą ufności. W chwili obecnej zdawałoby 
się, że pierwszym powodem do wojny może być 
kwestia  wynagrodzenia Francji kosztem Belgii i 
Niemiec. Wynagrodzenia tego żąd a  cesarz, ż ą ­
da go Francja  i wszelkie upewnienia, pow tarza­
ne do niedawna w dziennikach póiurzędowych 
paryzkich, iż F ranc ja  zupełnie jes t  bezintereso­
wną i o żadnem wynagrodzeniu nie myśli, ża ­
d n e g o  ro z s z e rz e n ia  g r a n i c  n ie  p ra g n ie ,  w szy s tk o  
to okazało się, jaic nietrudno było przewidzieć, 
mylnem. Dziś nie ulega już wątpliwości, że 
Francja  żąda od Pros wynagrodzenia, i że ro ­
kowania w tym względzie rozpoczęły się już. 
Stronnictwo, domagające się tego wynagrodzenia, 
stronnictwo, które można nazwać wojennem, 
zdaje się -  jak  piszą z Paryża  — iż przeko­
nało cesarza, że kwestja wynagrodzenia przez 
zwłokę tylko bardziej zawikłaną i trudniejszą 
do rozwiązania się staje. Rząd miał też poczy­
nić wszelkie kroki, by należycie na Prusy naci­
snąć. W związku z tą sprawą, zdaje się być po­
dróż Mae-Mahona do Vichy, narady  ministerjal- 
ne, które się tam pod prezydencją cesarza od­
bywały, nagły powrót cesarza do Paryża, ode­
zwanie się Siecią itp. Dzienniki wiedeńskie, k tó ­
re przewidują, że wynagrodzenie Francji będzie 
powodem wojny między Prusami a F rancją ,  są 
tego przekonania, że gdyby cesarz Napoleon 
najprzeciwniejszyra nawet był wojnie, to go op i­
nia publiczna Francji, wola narodu do tego zm u­
si. Naszem zdaniem jes t  to mylne. Opinia publi­
czna we Francji nie jest dziś za rządów N apo­
leona tem, czera była dawniej za Bourbonów i 
Orleanów, wola narodu francuzkiego od dawna 
już  jest  taką, ja k ą  cesarz Francuzów sobie 
życzy.

Mimo to nie da się zap rzeczyć , że N apo­
leon chce wynagrodzenia od Pras, że w tej m ie ­
rze rozpoczęły się rokowania i że, o ile dotąd 
wiadomo, Prasy o odstąpienia Francji teryto- 
rjum niemieckiego słyszeć nie chcą.

Jakiego rodzaju ma być to wynagrodzenie , 
którego Francja  żąda od Prus za swoją n eu tra l­
ność i za zezwolenie na powiększenie Prus, nie 
ma dotąd pewnych wiadomości ; różne w tym 
względzie po dziennikach obiegają wersje.

Korespondencje paryzkie Norda mówią o 
części Lusemburga, o sprostowaniu granicy  od 
strony Saary i w Palatynacie (bawarski Landau). 
Wiadomości te są zgodne z informacjami, które 
podaje Siecle mówiąc o granicach reńskich. We 
d \a g A v m ir  National, terrytorja, które chce F r a n ­
cja przyłączyć, obejmują część wielkiego k s ię ­
stwa luxemburskiego, między dzisiejszą granicą 
francuzką i miastem Lusemburgicm, dalej da 
wniejsze anklawy francuzkie kantonów be lg ij­
skich Philippeville, Marienburg i Bouillon. W 
zamian za to ustępstwo Belgia o trzymałaby 
cześć północną wielkiego księztwa Lnxembur- 
skiego, za którą znów Holandja wynagrodzoną 
by była częścią księstwa Oldenburgskiego i k ró ­
lestwa Hanowerskiego.

Office Reuter donosi zaś z Londynu pod d.
10. s ie rpn ia ;  „Wczoraj Francja  wysłała nową 
notę do Berlina z żądaniem przywrócenia g ra ­
nic francuzkich takich, ja k ie  istniały w roku 
1814.“

Podług tego więc największa część kompensat 
jakich gabinet tuileryjski ma żądać, opierając się na 
traktacie podpisanym w Paryża dnia 30. maja 
1814 r. między F rancją  i mocarstwy sprzymie- 
rzonemi, musiałaby być wziętą od Belgii. Kró­
lestwo to straciłoby znaczne terrytorjum w pro­
wincjach Hainaut i Namur, obejmujące w c a ło ­
ści lub w części kaniony Dour, Merbes-le Cha 
teau, Beaumont, Chimay, Walcourt, Florennes, 
Beauring i Gedinne. Inne sprostowanie granicy 
byłoby uczynione od strony Saarbruck i Landau, 
ale r izciągałoby się do niezuaczących terrytor- 
jów. Ponieważ Belgia me brała udziału w woj- 
n it przeto za ustąpione dla Francji terrytorja 
powiunaby otrzymać odpowiednie kompensaty, 
jak  wielkie księstwo Luxemburgskie za które 
Niderłandy otrzymałyby anexją Limburga. do ­
tychczas należącego do Związku n iem ieck iego , 
oraz sprostowanie granic od strony Prus. D oda­
jem y  tu leszcze, że według dzienników pruskich 
Francja ma żądać ustąpienia twierdzy Mo- 
guncji.

Wnosząc z dzienników francuzkich , zd aw a­
łoby s ię ,  że Prusy przeciw rozszerzeniu granic 
Francji nie by nie miały, bo jakkolw iek Siecle 
doniósł był, iż rząd praski nie przyjął był wów 
czas jeszcze propozycyj francuzkich, to l'Etendart, 
uważany teraz za organ półnrzedowy, upew nia, 
że negocjacje o wynagrodzenie Francji toczą się, 
i że one nie psnją serdecznych stosunków mię­
dzy Berlinem a Paryżem , a korespondencje p a ­
ryzkie do Indep. belge u t rzym ują , że rokowania 
o wynagrodzenie Francji są na najlepszej drodze.

Inaczej przedstawiają rzecz całą dzienniki 
berlińskie. Mianowicie ministerialna berlińska 
Nordd. A lig . z tg . stanowczo oświadcza, że Prusy 
żadną m iarą  nie mogą się zgodzić na jak iek o l­
wiek odstąpienie F ra n c j i ,  choćby i najmniejsze­
go terytorjum niemieckiego.

M onitor utrzymuje, że Francja bynajtm m j o 
Wujnie nic myśli, i że najmniejszych też p rzy ­
gotowań do wojny nie czyni. Inne doniesienia 
z, Paryża są jednak tego rodzaju, że przeciwnie 
Francja  gię zbroi, choć zwolna i bez ostentacji. 
Faktem jest,  że rząd pozamawiał po fabrykach 
broni ogromną ilość karabinów igiełkowych, któ­
re w nadzwyczaj krótkim czasie m ają  być do­
starczone. N. p. fabryka Cbatelleraui ohowią- 
zała się dosta-czać miesięcznie 12.000 karab i­
nów. W ynalazca tych karabinów, p. Cbassepot, 
bawi w obozie pod Chalons, gdzie się robią j e ­
szcze próby z tą bronią. Jeg o  system k a ra b i­
nów zatylnycb okazał się najlepszym. Dom ban­
kierski Seilleres i s p ó łk a , zakupił już podobno

przywilej od niego i sam układa się z rządem
0 dostawę tej broni.

Według weneckiej Oazetta ufficiale ogłoszony 
został w królestwie W eneckiem następujący d e ­
k re t  króla włoskiego:

A r t .  I. W prowincjach włoskich, uwolnio­
nych z pod panowania austrjackiego, są wszyscy 
oby wate le równymi wobec prawa, bez względu 
na w y zn an ie  religijne. Używają oni zarowno 
wszelkich praw obywatelskich i politycznych.

A r t .  2. W szelkie sprzeczne z tem ustawy
1 rozporządzenia tak cywilne ja k  polityczne, 
które w rzeczonycn prowincjach m ają  moc p ra ­
wna, z noszą się niuiejszem.

A r  t. 3. Nic się nie zmienia w rozporzą­
dzeniach, re g u lu jący ch  wykonywanie przepisów 
obrządkowych innowierców i żydów.

Dan we F lorencji d. 4. sierpnia 1866.
Podp. Eugeniusz Sabaudzki Borgaltio.

Korespondencje Gazety Narodowej
W iedeń d. 12. sierpnia.

A  Wiadomo że w pruskich dziennikach a 
nawet urzędowych, podawane były raporta  k a ­
żdej bitwy, a nawet małej po ty czk i ,  ze strony 
przeciwnej kiedyś niokiedyś pojawiało się coś 
dorywczo i niedokładnie. Tylko sprawozdania 
korespondentów z kraju, uprzywilejowanego wol­
nością, czyniły w tem wyjątek.

4e zw ykłą  angielskim reportorterm otwartością 
opisywali wszystko jak  widzieli i j a k  im się 
rzecz przedstawiała.

Jeden  taki raport korespondenta Timesa o 
bitwio pod Skalicam i, dał powód urzędowej 
Wiener Abendpost do częściowej rektyfikacji rze­
czonego sprawozdania.

J a k  tam rzeczy szły ? kto i wiele zawiuił ? 
o tem będą jeszcze dość pisać Indzie fachowi ; 
bo tak krótkiej kampanii, gdzieby siły wojskowe 
pierwszorzędnego mocarstwa w kilkn dniach u- 
bezwładnione zostały, je szcze  dotychczas nie 
było. Dla pisarzów wojsKOwych jes t  to p rzed­
miot bardzo zajmujący, żeby go z różnych stron 
umiejętnie nie obrabiano. Ale tu chodzi głównie 
o przeciwstawienie szybkości władz dotyczących 
pruskich i anstrjackich, z jaką  publiczność tak 
tu j a k  tam o wypadkach uwiadomianą bywa. I 
tak n. p. Staatsanzeiger już  dawno przyniósł sp ra ­
wozdanie urzędowe z każdej niemal bitwy. T a  
zaś z żadnej nie mamy takiego r a p o r tu ; a p rze ­
cie posp ech był możliwy tak co do bitwy lą ­
dowej Custozza) jak  i bitwy morskiej (L is s a j ; 
bo co do ogólnego rezultatu, to w jednym  i d ru­
gim przypadku publiczność wie, że ta  się w y­
grało, a tam przegrało. Ze szczegółami me ma 
więc powoda zostawania w restancji. T ak  samo 
się ma z listami imiannemi szeregowych żołnie­
rzy. W praskich dziennikach widzimy, że na j­
dokładniejsze są spisy zabitych i rannych, z po- 
szczególnieniem jakości ran (czy ciężkie czy 
lekkie) i szpitala, w których chory umieszczony, 
a co prócz tego bardzo praktyczne, spisy imien­
ne przesyłane są dzienna om tych prowincyj, z 
których się rekrutują żpł; u e r z c ; i tak  co nas 
przez analogię bliżej obchodzi, dzienniki poznań­
skie czy polskie czy niemieckie podają dokła­
dne spisy żołnierzów z Poznańskiego. To samo 
mogłoby się i tu stać, a byłoby u nas o tyle 
praktyczuem, że podane listy imienne oficerów 
pułków galicyjskich n. p. w */t  częściach nie 
tyczą się krajowców, a więc rodzic krajowych 
stosunkowo mniej obchodzą, j a k  szeregowych, do 
wojska z kraju branych.

W sprawach wewnętrznej organizacji za ­
brał głos organ ministerjalny Otsterr. Ztg. Jest 
to odpowiedź dla jednych a pociecha dla d ru ­
gich, że rządy konstytucyjne hędą zaprow adzo­
ne w swoim czasie w Austrji.

Artykuł ten powiada, że spraw a nie łatwa 
tam, gdzie nie ma statutu organicznego dla c a ­
łego państwa ja k  w Austrji, i że p r o w i z o r j  a 
ni:i prowadzą daleko, ale mimo to j e s t  możliwem 
dać popęd rozwojowi publicznego życia, i wy'- 
słannikom krajów umożebnić wypowiedzenie m y­
śli i potrzeb ogólnych.

Jest  to coś, je s t  to nic, w miarę tego, jak  
się rząd weźmie do rzeczy, Jeźli sejmy będą 
zwołane ; i istotnie w tak ważnej chwili (bez 
zbytniego opiekowania  się i przestrzegania  j a  
kichś granie nieokreślonych państwowości i tak 
zwanych w yższych względów) sam rząd zażąda 
od reprezenta ntćw krajow ych rady i zdania co 
tu robić? j a k  organizować? i za tą radą pójdzie 
bez ogródek, wtedy nastąpi n o w a  e r a  r e a l ­
n i e ;  inaczej pozostanie na papierze chęć bez 
czynu.

Znowu głoszą o nowej pożyczt e papierowej. 
Mają drukować tak jak  za K rausa  „ Reichschatz- 
scheine“ w ilości 300 milionów guldenów. P o ­
łowa przeznaczona na wydatki, a d ruga  na ścią- 
gnienie 150 milionów not państwowych (Btaats- 
noten) po 1 i 5 złr-

Porządek myśli w iąże  tę pogłoskę z kwe- 
sfją redukcji procentów od obligów państwo­
wych, o której pisałem w ostatnim liście. P ro ­
fesor ekonomii narodowej, Weningei w Peszcie, 
dowodz;, że bez tego się nie obejdzie.

hon, organ węgierski, popiera zdanie profe­
sora. Debatte to powtarza i to cbarakteiystycz- 
nie.

W iedeń dnia 12. sierpnia 
Różne (lziś obiegały pogłosk i,  tyczące 

się zmiany ministerstwa; do których jednak  zby­
tniej wiary przywiązywać nie można. Mówiono, 
że minister spraw zewnętrznych podał się do 
dymisji tak samo jak  i hrabia Larisch. Pierwszy 
ma pozostać jednak  na miejsca, póki się konfe­
rencje pokojowe nie zakończą, i być zastąpio­
nym przez barona B rennera ,  traktującego obe-
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eme w imieniu Austrji o pokój z Prusami. Z a ­
stępcą hrabiego Lariseha ma być baron H o c k , 
były pełnomocnik Austrji w sprawie traktatu 
handlowego. Powiadano także, że się stanowisko 
br. Esterhazego zachwiało. Różne też wersje 
obiegały co do powołania barona H ubnera z 
Rzymu do Wiednia. Niektórzy przy jazd  jego  
łączyli z kwestją rzym ską, która już dziś (mo­
ralnie niejako) je s t  na porządku dziennym , d ru­
dzy już  go widzieli ministrem stanu. Pierwsza 
wersja podobniejsza de prawdy.

Tak  samo j a k  o osobach, także  o rzeczach 
politycznych rozmaite kursow ały  wieści. Mó­
wiono, że sejm węgierski ma być wkrótce zwo­
łany, a później sejmy innych krajów  koronnych; 
potem, że jak ieś  projek ta  reorganizacyjne miały 
być na własną rękę  podane przez niektórych 
członków, j a k  się Niemcy w yraża ją :  „partji 
słowiańskiej," której zresztą w znacz.eniu zbio- 
rowem niema. Zdaje  mi się, że rzeczy tak d a ­
leko nie zaszły, i w ątpić  wolno czy droga pozaku- 
lisowych projektów doprowadziłaby do p rak ty ­
cznego rezultatu. Słyszałem z drugiej strony, że 
ministerjum teraźniejsze chce W ęgrów przeko­
nać. że zboczenie z linii r. 1848 będzie dla nich 
korzystnem , i że powinni ustosunkować swoje 
żądania  do potrzeb całej monarchii. Wszystkie 
te jed n ak  urzędowe, półurzędowe lub inspirowane 
przemowy i dowody chybiają celu dlatego, że 
w całej monarchii istnieje rzeczywiście prowi- 
zo rjum , i że trudno wymagać od W ęgier, by 
swoje dawne p raw a-  które na układach obu­
stronnie obowiązujących spoczyw ają , zamieniali 
na teoretyczne p roblem ata ,  które na żadnym 
punkcie monarchii w plastycznej formie się nie 
przedstawiają.

Słusznie dzisiejszy W anderer w artykule „oba­
wa reakcji" dowodzi, że obawa nieusprawiedli­
wiona ; bo niema przeciw czemu reagować. 
I przódy i teraz ciągle rozpraw iają  o systemacie 
konstytucyjnym a przecie nigdzie n iem a swo­
bód konstytucyjnyli. Praw o prasy , assocjacji, 
mocno ograniczone; inne swobody mogą być 
ścieśnione; interes zaś p ań s tw a ,  dziś szczegól­
nie nakazuje, by się rząd oparł na ludach au ­
striackich: a skądże się weźmie i gdzie się
znajdzie a t trakcja ,  kiedy 7, małemi wyjątkami 
wszystko je s t  j a k  było.

Zarzut najsilniejszy postawiony przez W an  
derera je s t  t e n : że ministerjum ścieśniło w kilku 
p rzypadkach , a n i e  r o z s z e r z y ł o  wolność 
obrad takich zg rom adzeń , k tó re  są koncesjo­
nowane; a tych koncesyj je s t  w Austrji bardzo 
mało. Półurzędowa Oest. Z tg. dziś w dedukcji 
nader zagmatwanej usiłuje dowieść, że rząd chce 
wprawdzie rozwoju życia konstytucyjnego, ale do 
tego potrzeba, by ludy same pozna ły— dały do­
wód, że to czują, że pierwszym warunkiem życia 
politycznego je s t  całość państwa austrjackiego.

Jakoś to bardzo  elastyczne, bo nareszcie 
każde żądanie autonom iczne, k ażdą  potrzebę 
kra ju  można w ynicow ać i przedstawić tak: j a k o ­
by się takie żądanie  lub taka  potrzeha nie zga­
dzała z myślą g łów ną całości i jedności państwa.

K am ieniec P od o lsk i 4. sierpnia-
Ciągle jeszcze wszyscy Moskale są  tu 

żywo zajęci śledztwem, prowadzonem przez*Mu- 
rawiewa z powodu zamachu Karakazowa. D zi­
wnie się przy tej sposobności charakteryzuje  
usposobienie moskiewskie, gorszą się i złorzeczą 
K arakazowow i, że śmiał podnieść rękę na świętą 
osobę ca ra ,  a jednocześnie  p a ła ją  nienawiścią 
przeciw Murawiewowi, za jego  zaciekłość w ś le ­
dzeniu całej tej sprawy. Niektórzy z nas mają 
satysfakcję drażnić tutejszych Moskali, podnosząc 
w rozmowach z niemi, że sami rodowici Moskale 
czyhać mogli na życie eara. Nie wystawicie 
sobie ja k  słuchając czegoś podobnego rozdra­
żnionymi, upokorzonymi się czują moskiewskie 
sługi carskie, owa cała, j a k  tu nazywamy zwłocz 
urzędnicza, wysłana na nas  przez rząd moskie­
wski. Moskale jed n ak  słuchają  z żywem obu­
rzeniem każdej wieści o śledztwie, prowadzonem 
przez Murawiewa, więc pełnem barbarzyństw, 
i męczennikami narodowymi są  w ich oczach 
wszystkie ofiary tego śledztwa. Chętnie też s łu ­
chają  ciągłych bajek, k rążących  pomiędzy niemi 
o zgładzeniu Murawiewa. Na wielu z nich drży 
skóra ze strachu, bo chociaż gazety moskiewskie 
m ilczą, wszyscy w iedzą , że mnóstwo Moskali 
skompromitowanych je s t  z powodu tego śledz­
twa. Mówią u nas ,  że i usunięcie z posady 
Czortkowa, gubernatora  wołyńskiego, wypływa 
z tego powodu. W edle bowiem wieści, krążących 
u nas w Kamieńcu, zjechał urzędnik z P e te rs ­
burga na rewizją do Czortkowa, zabrał wszystkie 
jego  papiery, usunął go z posady gubernatora  i 
zostawił go w domowem przyaresztowaniu na 
miejscu, lecz podobno do Pete rsburga  ma być 
wezwany.

U nas tu w samym Kamieńcu niedawnemi 
czasy zaszła taka s c e n a : W ybuchł pożar w j e ­
dnym z tutejszych domów zajezdnych, zwanym 
hotelem podolskim, którego właścicielem je s t  p. 
Moroz, dymisjonowany sztabsoficer moskiewski, 
jecz katolik. Ratunek był spieszny, kilku s ikaw ­
kami wody ugaszono pożar i było już  po wszy- 
• tkiemu, gdy prZybyi na miejsce  pożaru tutejszy 
rn 7 w ? r l Sier }  n* zf3 d oi zowąd zażądał, aby 
tn m in i  . “ m- P- Moroz nie pozwolił rozwalać 
a?! , An o miSdzy nim i policmajstrem przy-

wy - i ł .  ' za  ̂ rozjuszony po­licmajster obcesowo rzucił się do iJorozay Jen
uderzył go dwa razy w tw a rz .  Sprawa skoń­
czyła się tem, że na teraz policmajster oddalony 
został ze służby, co jed n ak  me praęaakodzi mu 
dostać ; wyższy stopień w armii, bo j est wo; 
skowym. lub lepszej posady, skoro ma jaką  pro. 
tekc ję ,  lub wyrobi j ą  sobie  rublami.

W niek tó rych  miejscach przy drogach sta­
ły tu krzyże i kapliczki n ie  katolickie , ^ s t a ­
wiane przez włościan p raw osław nych

caue przez popów prawosławnych. Teraźniejszy 
gubernator podolski zauważył, że nie jes t  to zwy­
czajem czy3to moskiewskim, nakazał znieść wszy­
stkie takie krzyże i kapliczki. Z jeżdżają  więc 
Stanowi i znoszą takowe, s tarając  się hamować 
powstałe ztąd oburzenie włościan tłómaezeniem 
im, że zwyczaj stawiania krzyżów i kapliczek, 
jest zwyczajem polskim, że to panowie polscy 
kusili ich do tego stawiania, obrażającego pra­
wosławnego cara. Tak  przy tej sposobności jak  i 
przy każdej innej, stanowi i inni urzędnicy mo­
skiewscy pobudzają wszelkiemi sposobami niena­
wiść włościan przeciw właścicielom folwarków.

Pierwszy to raz dopiero od c z a s u , gdy 
istnieją kościoły katolickie w Kamieńcu, nie 
wolno było procesjami na tegoroczne święto 
Bożego Ciała wyjść po za obręb kościołów. Za­
kaz ten rządu moskiewskiego, odnosi się do 
wszytkich kościołów katolickich tutejszej pro­
wincji, tak miejskich, jak wiejskich. W Kamień­
cu, którego ludność rzemieśl nicza prawie cala jest 
katolicka, zakaz ten wywołał bolesne wrażenie, ma­
lujące się wybitnie na twarzach wszystkich obe­
cnych w kościołach w dzień Bożego Ciała. W 
tym dniu, w czasie nabożeństwa, pełno było w ko­
ściołach policjantów i urzędników moskiewskich, 
wesołemi twarzami niejako naigrywających się 
ze smutku wszystkich, a obok tego obserwują­
cych, czy która  z kobiet nie ma co czarnego w 
ubraniu i podsłuchujących każde słowo, aby zy­
skać nowe ofiary dla swego barbarzyńskiego 
posłużenia się.

Niedawno zesłano ztąd na mieszkanie w głąb 
Moskwy, do Ufy, cukiernika Kosteckiego, jego 
żonę i kuzyna ich księdza tegoż nazwiska. Prze­
winienie ich było nas tęp n e : cała rodzina Ko­
steckich wraz z dziećmi wyjechała na spacer 
do poblizkiego lasku, gdzie dzieci zaczęły grać 
w serso ; w lasku tym była podówczas w to­
warzystwie moskiewskiem pani T łu s to sk a , żona 
kwartalnego (urzędnika policyjnego). T a  pani 
Tłustoska podeszła tak blisko do dzieci, g ra ją ­
cych w serso, że kółko rzucone przez jedno z 
dzieci trafiło j ą  wypadkiem w czoło. Rozgnie­
wana M oskiewka, młoda i przystojna, a mają­
ca swoim poufałym wielbicielem, Andrejowa, pre­
zesa Izby kryminalnej w Kamieńcu, natychmiast 
udała się do niego, oskarżając rodzinę Koste­
ckich, że umyślnie przez nią znieważoną zosta­
ła. Andrejew telegrafował o tym wypadku do 
jenerał-gubernatora  Bezaka i telegrafem otrzy­
mano natychmiast rozkaz wywieźć oskarżonych 
w głąb Moskwy. Na drugi dzień wsadzono do 
kibitek K osteck iego , żonę jego  i kuzyna ich, 
księdza, każde oddzielnie, i wywieziono na całe 
życie z kraju w głąb Moskwy.

Oto macie ciągłe dzieje nasze, każdy z nas 
wie, że może jutro znaleźć się w więzieniu lub 
w drodze na Sybir, lecz wśród cierpień cieszy­
my się, że szczerze tu żyjemy dolą Polski nie 
zaś jak b y  zdaleka tylko i coraz więcej znie- 
chcenia ubolewając nad je j  losem.

W arszawa d. 10. sierpnia.
Idea narodowości wielki odniosła tryumf w 

Europie. Wojna obecnie prowadzona była jej 
przedstawicielką. Strony wojujące walczyły za 
narodowość, to sobie przynajmniej każda strona 
przypisała, a Prusy odniosły zwycięztwo dla 
narodowości niemieckiej. Prusy, owe hołdowni- 
czki despotyzmu, nieprzyjaciółki rządów libe­
ralnych, narodowych, porwane ogólnym wirem, 
dały  się pociągnąć i walczyły za ideę narodo­
wości. Austrja, dynastja Habsburgów, uznają w 
swojem państwie narodowość. Dotychczas jedne 
wielkie mocarstwo europejskie, Francja, była 
przedstawicielką idei narodowości, obecnie m a­
my ich w ię c e j : są Prusy, Austrja, i Włochy, 
które od dawna walczą za tę ideę. W przy­
szłości, j a k  się spodziewać można, wszelkie 
sprawy polityczne, tylko na podstawie naro­
dowości rozstrzygnięte zostaną. Moskwie ten 
zwrot w polityce europejskiej nie przypada do 
smaku, bo ona wie dobrze, że teraz z kolei rze­
czy przyjdzie i do polskiej narodowości — to 
ją  niepokoi, szamota się, kiedy niekiedy w ypu­
szczają pisma, zaprzedane Moskwie, szumne a r ­
tykuły o je j  potędze, co to się stać może z E u­
ropą, jeźli nie zastosuje się do jej woli, lecz te 
brednie są głosami wołających na puszczy, bo 
Moskwa obecnie powagi w całej Europie nie 
ma i z pewnością mieć jej już  nie będzie. 
Moskwa rządzi po az ja tycku , z Azją jej się 
bratać nie z Europą, tam właściwa jej misja; 
oby j a k  najprędzej poznała się Da tem i zanie­
chała zdobyczy w E uro p ie ,  i oby Europa n a ­
wzajem poznała, jakie jej grozi niebezpieczeń­
stwo, w razie, gdyby Moskwa i nadal takim jak  
obecnie została kolosem. Jakkolw iek Moskwa 
jes t  kolosem w literalnem znaczeniu tego w y ra ­
zu, jednakowoż i kolos niekiedy szkodzić może.

Moskwa więe ezująe, eo się z nią stać mo­
że, bierze nas tymczasem za łeb, wyciska z nas 
pieniądze, niszczy moralnie i fizycznie, lecz m a­
my nadzieję, że tak niespodzianie ja k  zerwanie 
świętego przymierza (w obecnej wojnie) nas tą ­
piło, tak i Moskwa właściwe swoje stanowisko 
w lodowatej Syberji zajmie.

Car w tych dniach opuszcza Petersburg, a 
rozeszła się pogłoska, że raczy łaskawie zajrzeć 
do Polski naszej. J ak  mówią — przybywa on w 
towarzystwie „tryumfu". Nic wiemy eo za tryumf 
odniósł, czy nad dziatwą naszą, którą tysiącami 
i teraz jeszcze do min byberji wysyłają?

W iem y ty lko, że z rozkazu prezydenta  m ia ­
sta, W itkow sk iego ,  iu rzą d za ją  bram ę tryum falną 
na  Z jeździe  koło  N ow eg o  mostu, którą to ca r  
ma w jechać  do W a rsz a w y ,  i przy której W i t ­
kow ski ze s tósownym  ad re sem  wręczy mu ch leb  
i sól,  oraz k lucze m ias ta  (sic) w imienia narodu  
polskiego. W itkow sk i r ep rez en tu je  nas, on sam 
je s t  narodem , może w ięc  s ieb ie  samego r e p r e ­
zentować, lecz ca łe  to p rzy jęc ie  urządza W i t ­
kowski d la  zbogaeen ia  się, bo ja k  t l i  ludzie 
mówią, j a k a ś  k am ary l la  dop row adz i ła  go do zu­
pełnej ruiny. Lecz  W itkow sk i przebiegły , wyDa- 

d pomocne lekarstw o na suchoty kieszonkowe.

Podobne wybryki mało nas obchodzą, bo żaden 
poczciwy Polak udziału w tem nie weźmie, 
lecz co nas zastrasza, je s t  pogłoska, upor­
czywie utrzymująca się, jakoby  z rozkazu B er­
ga miał być napisany adres z prośbą o wciele­
nie królestwa Polskiego do Moskwy. Witkowski 
dostał już polecenie, aby w tym kierunku ag i­
tował. Nie zaniedbuje on propagować w kołach, 
w których myśl taka łatwo przyjąć się może, a 
te s tara ją  się swoim wpływem  na innych od­
działywać.

Przedstawiają nam, jak ie  korzyści materjal- 
ne ztąd wynikną, zresztą chcą nas usidlić, po­
wiadają, że car odmówi, jak to miało miejsce z 
gubernią Augustowską, a my tymczasem pokaże­
my jacyśm y lojalni. Głoszą nam ja k  wielką jes t  
Moskwa. Hola mości prezydencie I Co więcej p o ­
wiedzieć możecie, j a k  ty lko, że Moskwa je s t  
wielką ? My zaś chcemy naszej P o lsk i , cho­
ciaż liczba mieszkańców mniejsza od waszej 
w ie lk ie j , z podbitych narodowości złożonej 
Moskwy. — Patetyczne wykrzyki prezydenta 
i consortes nie znajdą echa u poczciwych W ar­
szawian, lecz klasa urzędnicza, zagrożona u- 
tratą  posad, i inni zawiśli ludzie od rządu, nie- 
omieszkają zastosować się do rozkazu. Prócz 
tych są jeszcze kupcy, którzy obecnie ogromne­
go dostali s tracha co wszędzie im towarzyszy, 
oraz żydzi którzy zwykle trzymają się tego, k tó ­
ry silniejsze ma pięśeie, także będą kandydatami 
do podpisania się, jednakowoż nie wcześniej, aż 
rozkaz udzielony zostanie. Nie tłumaczę tych 
panów, bo żadną miarą takiego zhańbienia do­
puścić się nie powinni, lecz z drugiej ‘ strony 
krytyczne położenie zmusza ich do tego. Do 
czego taki pamflet Moskwę doprowadzi, nie ro 
zumiemy. Europa wie j a k  ocenić dobrowolnie pod ­
pisanie się pod adresem o wcielenie Kongre­
sówki do Moskwy, a was sz. czytelnicy niech to 
nie zadziwi, gdybyście słyszeli o podobnym a- 
dresie, są to rzeczy możebne j a k  na teraz. Przed 
przyjazdem cara chcą W arszawę zmoskwicić. 
Wszelkiemi siłami starają  się j ą  przekształcić, za co 
jenerałow ie i ich sztab szpiegów w nagrodę za swe 
czyny dostaną „chresty". Dla tego urzędników nie 
posiadających dokładnie języka  moskiewskiego 
wypędzają z urzędów, nowych zaś Polaków wcale 
nie przyjmują. Znajomemu memu odpowiedział 
na prośbę jego  Czerkaski, że jeśli przejdzie na 
prawosławie, to go przyjmie do urzędu; natura l­
nie z uczuciem litości nad człowiekiem moralnie 
tak nizko stojącym, opuścił Czerkaskiego z sil- 
nem postanowieniem , że woli lepiej umrzeć, 
niżeli zbirów moskiewskich prosić o łaskę. Tak 
postępują ludzie, stojący na czele rządu, a raczej 
bezrządu. Chcieć od nich sprawiedliwości, jest 
więcej ja k  szaleństwem.

W akcyzie i administracji tabaeznej, które 
w ręce rządu przeszły, niema ani jednego P o ­
laka, a na strażników sprowadzają z głębokiej 
Moskwy 10.000 zwoszczyków. Z obecnej sytuacji 
naszej i z uporczywego, bezprzykładnego prze­
śladowania nas, obawiamy się nędzy strasznej, 
nędzy, któraby nas dziesiątkowała, lecz rząd 
moskiewski dąży do tego, zaciera ręce z rado ­
ści, że doprowadzi nas do ruiny, do nędzy, a 
my wierzymy w sprawiedliwość, i to tylko eo 
nas pociesza.

K r o n i k a .
— K o le j  lw o w s k o  c z e r n i o w i e c k a  będzie dla  p u ­

bliczności otwartą na całej przestrzeni od d. 1. w rze­
śnia. Inspekcja policyjno-techniczna przez komisję, w y­
sianą z ramienia ministerstwa, w celu zbadania, czy k o ­
lej tę można już bez obawy przypadków oddać na usługi 
publiczności, odbędzie się nie 20. ja k  poprzednio za­
mierzano, ale dopiero 25, bm. gdyż słoty ostatnie prze­
szkadzały w wykończeniu wszystkich robót.

— W  spraw ie ruskiej. W  roku 1861 pojawiła się 
była broszura niemiecka, drukowana w W iedniu , pod 
nap isem : „Historische Skizze iiber die Dotationen des 
ruthenischen Clerus in Galizien", która swojego czasu 
nie małą na siebie zwrócda uwagę. W odpowiedź na 
nią pojawiła się właśnie osobna broszura pod napisem: 
Kritisehe Auseinandereetzung der Brochiire : Histori- 
sche... “Autor tej odpowiedzi J .  Lang, zbija zarzuty, w 
owej broszurze podniesione jeden po d ru g im , opie­
rając się z jednej strony na dowodach historycznych 
z drugiej na rozumowaniach samejże broszury, które 
w dalszej konsekwencji prowadzą wprost do niedorzecz­
ności.

— Trzej bracia Skarkow scy. Z bitwy pod S k a ­
licami dn. 28. czerwca donoszą o następującem smu- 
tnem zdarzeniu. Gdy brygada Scholz, wystawiona przez 
półtorej godziny na morderozy ogień dział pruskich 
prawie z dziesiątkowana, nie mogła już dłużej w ytrzy­
mać natarcia n ieprzyjacielskiego, widział się kapitan 
sztabu jeueralnego zmuszonym donieść o tem pisemnie 
brygad je row i, jenerałowi-majorowi Scholz. Szeregowy 
Skarkowski,  z pułku ułanów nr. 3. im. arcyks. Karola, 
otrzymał to trudne a ważne polecenie doręczenia tej 
wiadomości. Wśród gradu kul rozmaitego rodzaju p u ­
ścił się on w tę niebezpieczną przeprawę. W drodze 
napotyka jakiegoś kolegę z tego samego pułku z od­
strzeloną prawą nogą ,  wyciągającego błagalną rękę. 
Zatrzymuje się zatem chwilkę i w rannym poznaje 
swego brata. Chce pomódz bratu przynajmniej kroplą 
wody, ale nigdzie w bliskości nie znajduje takowej, a 
tu czas drogi upływa i nagli go do pośpiechu, ściska 
więc konającemu bratu rękę  i pomyka dalej. W parę 
minut później napotyka znowu innego towarzysza z te­
goż samego pułku, zatrzymuje się chwilkę i w leżącym 
trupie poznaje drugiego swego brata,

Ostatnie wiadomości.
Doniesieniom o częściowych zmianach g a ­

binetu wiedeńskiego ̂  zaprzecza Const. Ost. Ztg. 
z dnia 12. b. m. Dziennik ten oświadcza, „że 
wszelkie pogłoski o ustąpieniu tego lub owego 
członka gabinetu nie mają by najmniejszej pod­
stawy." Dalej dodaje ten dziennik ministerjal- 
ny, że minister handlu, br. Wullerstorf dla p o ­
ratowania nadwątlonego zdrowia otrzymał u r ­

lop na sześć tygodni, i odjechał już do wód w 
F useh :  minister finansów, hr. Larisch zaś, udał 
się dnia 12. bm. w odwiedziny do swej rodziny 
w Linzu, miał jednak  już na dzień 14. bm. po ­
wrócić do swych zwykłych zatrudnień do Wiednia.

O postępie rokowań pokojowych w Pradze, 
podaje Presse wiedeńska szereg telegramów sprze­
cznych, z da tą :  Beneschan d. 12. sierpnia. Be- 
nesehau je s t  od czasu okupacji pruskiej, p ierw ­
szą teraz między P ragą  a Wiedniem, s tacją te ­
legraficzną. Żtamtąd do Pragi nie naprawiono 
jeszcze linii telegraficznej, dopiero d. 13. bm. 
spodziewano się urzędników pruskich i austrja 
ekieb, którzy mają się tem zająć. Otóż podczas 
kiedy jeden telegram powiada, że uchwały prag- 
skiej konferencji pokojowej, powzięte d. 10. i 
11. bm. miały otrzymać już ratyfikację dworu 
berlińskiego i wiedeńskiego, donosi drugi, że d.
11. bm. konferencja trwała nader długo przy u- 
dziale wszystkich pełnomocników, i że nie zmie­
niła się sytuacja. To co dotychczas umówiono, 
zostało posłane do B e r l in a ;  zresztą oczekiwano 
wiadomości z Włoch, aby dalej módz rokować. 
Trzeci telegram nareszcie donosi, że na posie­
dzeniu d. 12. bm. pełnomocnik pruski zażądał 
przyzwania do rokowań także reprezentanta 
Włoch ; ze strony austrjackiej odrzucono to n a j­
energiczniej.

Gdy sprawa wenecka zbliża się tak do o- 
statecznego swego załatwienia, sprawa rzymska 
zdaje się występywać na porządek dzienny. 
Dziennikarstwo włoskie i francuskie zwraca te ­
raz znowu swoją szczególną uwagę na Rzym ; 
pojawienia się encykliki, o której już wspomi­
naliśmy, oczekują z tem więcej naprężoną uw a­
gą, ile że podług Union hr. Sartiges miał p rz y ­
pomnieć kardynałowi Antonellemu konwencję 
wrześniową, i zapowiedzieć mu ścisłe wykonanie 
ze strony francuzkiej tej umowy, a zatem i opu­
szczenie miasta przez wojska francuzkie. Przy 
najbliższych politycznych środkach , jak ich  się 
chwyci z tego powodu stolica apostolska, nie 
małej wagi będzie ta okoliczność, że w stosun­
kach między Rzymem a Wiedniem nastąpiło p e ­
wne oziębienie, którego objawem ma być wia 
domy już wyjazd p. Hubnera do Wiednia. S ły ­
chać, że ani p. Hubner, ani żaden inny ambasa 
dor nie powróci do Rzymu, ale że Austrję na 
przyszłość reprezentować będzie tylko zwykły 
zastępca.

Doniesienia z Florencji przynoszą szczegóły
0 zawieszeniu broni. Takowe zawarte jes t  na 
cztery tygodnie, i będzie milcząco przedłużonem, 
jeżeli która z umawiających się stron nie w y­
powie wyraźoie. Żegluga na rzekach i kanałach 
będzie wolną. Wywołani z kraju Wenecjanie 
mogą powrócić do kraju. Zresztą usposobienie 
umysłów we Włoszech staje się coraz rozwa- 
żniejsze, a telegram donosi z F lorencji ,  iż się 
tam oddają tej nadziei, że spraw y bieżące, nie 
załatwione jeszcze między Austrją i Włochami, 
będą mogły być załatwione drogą pokojową. 
Zawarcie traktatu handlowego, lądowego i wo- 
dnego, przyczyni się zaś do wzmocnienia za ­
wartego pokoju.

Z Gorzyc (Goerz) donoszą do Wanderera 
pod d. 12. bm. godz. 7. wieczór. „Dziś w po­
łudnie zawarto czterotygodniowe zawieszenie 
broni na podstawie preliminarjów pokojowych. 
Linię demarkacyjną tworzy Tagliamento. W oj­
ska włoskie opuszczają całkiem Tyrol południo­
wy. Oddanie zajętych przez nas twierdz jest 
przedmiotem osobnych rokowań. Arcyks. Al­
brecht udaje się jutro na przegląd floty do 
Tryestu."

Nordd. A llg . Z tg .t organ Bismarka, ciągle p i ­
sze przeciw żądaniom fraucuzkim , dotyczącym 
kompenzaty, i wmawia w Francję  i cesarza je j,  
że czegoś podobnego nie uczyni, nie mając ku 
temu żadnej podstawy. Cytuje dziennik angiel 
ski Globe, który dow o d z i , iż z pośrednictwa 
Francji korzyści odniosła Austrja, a nie Prusy, 
więc właściwie od niej żądaćby należało kom­
penzaty. Nordd. A llg. Żtg. pochwala to zdanie, 
które tak się k o ń c z y : „Dla cesarza Austrji by­
łoby bardzo stosownem i słusznem uznać usługn 
które mu cesarz francuzki wyświadczył, ale od 
króla pruskiego nie można żąd ać ,  aby uznał 
istnienie usług, które co się jego  tyczy, wcale 
nie istnieją."

Pobyt cesarzowej meksykańskiej w Paryżu 
daje jeszcze powód do rozmaitych kombinacyj. 
Podług Indenpendance misja cesarzowej ma trzy 
zadania. Ma ona najpierw wystarać się o p rze­
dłużenie terminu, wyznaczonego dotąd dlajpowrotu 
wojsk francuzkich z Meksyku, o przedłużenie o 
sześć miesięcy. Do tego czasu spodziewa się 
cesarski rząd meksykański zorganizować swoją 
armię i zarody swych batalionów uzupełnić oti 
cerami i podoficerami francuzkiemi. Dalej ma 
cesarzowa żądać odwołania marszałka Bazaine
1 zaprowadzenia zmiany w sposobie franeuzkie- 
go prowadzenia wojny ; wreszcie co się tyczy 
finansów, życzy sobie rząd meksykański otrzy­
mać większe ulżenia, a nawet zmniejszenie rat, 
mających się wypłacać Francji.

Z Meksyku nadeszła wiadomość z d. 27. 
l ip ca : W stolicy usiłowano zrobić _ powstanie. 
Sprawcy jednak zostali powieszeni lub w y ­
pędzeni.

Telegramy „Gazety Narodowej/4
B erlin  dnia 16. sierpnia. Mini-

sterjalna Provinzia l Correspondenz p isze : 
D alekie są od cesarza Napoleona w sze l­
kie kroki, któreby przyjaźń fen ten te ) jego  
z Prusami naruszyć m ogły. Przeciw ne  
twierdzenia są manewrem francuzkich par- 
tyj. Prusy zarządzą wkrótce środki, do 
połączenia zdobytych krajów północnych 
Niem iec. (Raczej wmawianie ciągłe w N a­
poleona, iż przyjaźni z Prusami nie naru- 
szy, jest manewrem pruskim; p. r.).
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